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Trzeba nom głowy no czele IH. S. Z .
P. Zamoyski powinien odejść, a premjer Grabski przestać się bawić

w długie ceregiele!
W arszawa 22  iipca. TeL wł. (G.) Przesilenie  

w sp raw ie  obsadzenia  teki min. spraw zagra, 
komplikuje się. P . Zam oyski w ezw an y  został do 
S p a ły  do p rezy d en ta  W ojciechowskiego. P re z y ­
den t \ y w ie ra ł na  niego nacisk, iby pozostał na 
stanow isku , p . Zamoyski jed n ak  odm ówił. P re ­
m jer G rabsk i w obec tego i w sku tek  niem ożności 
dojścia dotąd ze seim em  do porozum ienia w  sp ra ­
w ie  następcy , nak łan ia ł p. Zam oyskiego do obję­
cia kierownictwa min. spraw zagrań, ew entualn ie  
na czas d łuższy, dopóki rząd  nie upora się z t r u ­
dnościam i i nie w y szu k a  następcy .

R ów nocześnie usiłuje premjer Grabski od­
działać itą przedstawicieli klijbów poselskich, by 
umożliwili rozwiązanie przesilenia przez pow oła­
nie wybitnej indywidualności na stanow isko mi­
n is tra  sp raw  zagranicznych, czem u kłułby dotąd

się sp rzeciw iały . Chodzi tu o p. Aleksandra 
S k rzy ń sk ieg o . 1 A

G dyby opór ten  nie dał się usunąć, w ysunie  
się kw estja  tym czasow ego  kierow nictw a min. 
sp raw  zagrań . G dyby w  ram ach  te j kom binacji p. 
Zam oyski nie zgodził się na p ro w izo ry czn e  z a ­
w iadyw anie reso rtem , m iałby  p rem ie r G rabski 
zw rócić  się z tą  p ropozycją  do jednego  z posłów 
polskich p rzy  zagran icznych  rządach. W chodzą 
tu w  rachubę poseł p rz jf  W a ty k an ie  P. W ład y ­
sław  Skrzyński i poseł w  H elsingforsie Q. T y tus 
Filipowicz.

P anu je  p rzekonan ie , że  rozw iązan ie  p rz e s ile ­
nia nie nastąPi w dniu jutrzejszym, gdyż p. Za­
moyski do późnego w ieczo ra  n ie  pow rócił z t  
Spały.

 o------

Protest Tym cz. Wydziału samorządowego
przeciw rozwiązaniu rady miejskiej krakowskiej.

Min. Hubner „nie wiedział".
W a rs z a w a  Sjnipca. Tel. wł. (G.) S ena to r  i ro­

d n y  n re jsk i krakowski. Stanisław- ,!\owak i s e ­
natorzy  Kędzior i dr. Biały, w imieniu Tym czaso­
wego V ydzTałn Sam orządow ego in te rw en i°w a ii 
W min. spraw* w e w n ę trz n y c h  HUbner a w  spraw ie  
b ezp raw n eg o  rozw iązan ia  ra d y  m iejskiej k rak o w ­

skiej i u stanow ien ia  kom isarza rządow ego. Min jo-! 
te r .H u b n er odpow iedział, że nie znając statutu 
m. K rakow a, nie m oże dać odpowiedzi, na środę 
je d n a k owoż zw o ła  w tej sp raw ie  w  min. spraw  
w ew n . konferencję, na k tó rą  zap ro si sen. Kedzjo- 
ra, jako p rzedstaw ic iela  T. W . S.

Now e nieporozumienie no Konferencji londyńskiej.
Kapitał amerykański wywiera nacisk na Francję i Belgję.

W arszawa ?? lipca. Tel. wł. (G.) Jak donoszą
*z b nadym i. przedstaw iciele kapitału am erykań­
skiego, m ający finansow ać pożyczkę dla N iem ie- 
w y w ie ra ją  nacisk na Francję i Belgję. zm ierzając 
do tego, by państw a te ograniczyły sw e  Prawa 
do sankcyj w obec Niemiec w  razie n iew y k o n y ­
wania p rzy ję tych  zobow iazyw ań p rzez  Niem cy.

Z arów no Herriot, jak  Theunis w sposób b a r­
dzo  en erg iczn y  odrzucili te zadania.

W obec tego bankierzy am erykańscy n a ra ­
dzali się naa sy tuacją  i stanow isko  sw oje sform u­
łow ali u: sposób następu jący : K onstatow anie
uchybień ze s tro n y  Niemiec n ależeć  będzie  do 
komisji odszkodowań, sp raw a  sankcyj natom iast 
w chodzić będzie w’ kom petencję Rady Ligi Naro­
dów. w ktprej zasiąść ma rów n ież  przedstawiciel 
Niemiec. R ów nałoby  się to przelaniu praw ko­
misu odszkodowań na Rade Ligi Narodów i zu­
pełnem u ustąpieniu Francji z dotychczas zajmo­
wanego stanowiska, gdyż — jak w iadom o —  
F ranc ja  w  komisji odszkodow ań w raz  z Belgia  
m a przew agę.

L ondyn 22 lipca. W ed le  inform acji H avasa, 
delegat francuski Ciementel i belgijski Theunis 
zap ro testow ali przeciw  proponow anym  p rzez  d e ­
legata  am erykańsk iego  w arunkom  em isji pożyczki 
SOD milj., p rzew idzianej w  planie D avesa . D elegaci 
francuski i belgijski w ychodzą z założenia, że  w spo 
m niane w arunki sprzeciw ia ją  się tra k ta to w i w e r­
salskiem u W obec p ro testu  francusko-belgijskieSo 
rzeczoznaw cy  rozpa tryw ali sp raw ę  m ożliwości 
pow ierzenia Lidze N arodów  roli czynnika, k tó ry ­
by d ecydow ał o tem , czy zasz ły  w ypadk i uchy­
bień ze s tro n y  Niem iec, p rzyczem  R ada Ligi zo- 
s ti ła b y  pow ołana do rozpatrzen ia  konsekw encji 
tych  uchybień. R zeczoznaw cy  rozpa trzy liby  ró w - 
nk^ż sp raw ę utrzym ania  kom itetu  ekspertów , k tó ­
ry  m iałby^stw ierdzić , jakie trzeb ab y  przedśjg- 
wyziąć o sta teczn e  k rok i w  z w iązku z uchybieniam i 
N iem iec w  w ykonyw aniu  ich now ych  zobow ią­
zań. Ze względu na. różnicę zdań w  te j sp raw ie, 
nic pow zięto żadnej rezolucji. N astępne posiedze­
nie odnośnych  komisji odbędzie się jutro. (Pat.)

NOWY MINISTER REFORM ROLNYCH. 
W arszaw a  22 lipca. (Tel. w ł. (G.) |Z kół po­

in fo rm o w an y ch  donoszą, że w  ty ch  dn iach  p.

Kopczyński z min. ro ln ictw a m ianow any  zo « tan \ 
m inistrem  reform  rolnych.

——oo- —

Francja ma zupełni: opuścić Z .  Fuh r.
Londyn, 22 lipca. P o n iew aż  w e  w szystk ich  

kom isjach z w yjątk iem  podkom isji dla sp raw  k o ­
lejow ych osiągnięto porozumJieme, p lenarne p o ­
siedzenie konferencji zbierze się n ieb aw em  skoro 
druga kom isja zredaguje  rap o rty  sw oich podko­
misji. Na posiedzeniu, k tóre  odbędzie sjfc ju tro  
przedpołudniem , (zostanie sform ułow any kompro­
mis w sprawie zniesienia administracji kolejowej 
w Nadrenii. W edług  tego kom prom isu fraincudko- 
belgijskie w ładze  kole ow e  pozostaną tak długo 
w Nadrenji, jak  dtugo; nie zostan ie  rozw iązana  
kw estja  gw arancji w  rokow aniach w  P a ry ż u  ai- 
bo w  G enew ie. O statnim  punktem  porządku dzień 
nego będzie sprawa zaproszenia Niemiec na kon­
ferencję. W  kołach politycznych p rzypuszczają, 
że zaproszenie to  nastąp i w e  środę telegraficznie 
a już w e  czw artek  rozpoczną sie rokow ania 
z rzeczoznaw cam i niem ieckim i. (Pat.)

Berlin, 22 lipca. S p raw ozdaw cy  nism londyń­
skich donoszą, że dziś 'popołudniu albo  najdalej 
w e środę zbierze się p lenarne  posiedzenie konfe­
rencji celem rozstrzygn ięc ia  Jcw estji zapi oszenła 
Niemiec. „M anchester G uardian" donosi, że de­
legaci do drugiej komisji porozum ieli się w tyim 
kierunku, że pierw szy etap opróżnienia Zagłębia 
Ruhry nastąpi dnia 5 września, zaś zupełne opró­
żnienie te ren ó w  okupow anych może być  ukoń­
czone do 1 listopada: (Pat.)

POS. THUGUTT I OSTATNIE PRZESILENIE.
W arszawa, 22 lipca. T ek  wł. (G.) W  najbliż­

szym  num erze „W yzw olen ia" pojawi sie list po­
sła Thugutta do w icem arszałka seimu Poniatow ­
skiego, w yjaśn iający  istotę ostatnich zajść i stai- 
nowisko p Thugutta,

NA TO MUSZĄ BYĆ PIENIĄDZE'.
W arszaw a, 22 lica. Term in w yjazdu  do P a ­

ry ża delegacji olskiei dn-fG ćSw ań o z o ra n e  tra k ­
tatu  handlow ego 'z F rancją  donad nieustalony. 
W yjazdow i tej delegacji stoi na p rzeszkodzie  
brnfk potrzebnych  k redytów . (AW.)

NOWE URZĘDY I INSPEKTORZY.
W arszawa, 22 lipca. Rada min. uchw aliła u- 

tw orzenie urzędu G łów nego fn p ek to ra  min. spr. 
w ew ., do k tó rego  kom netencii należeć m a kon­
trola podległych tem u m inisterstw u urzędów . 
R ów nocześnie uchw alono s tw orzyć  urząd  inspek­
to ra  sp raw  bezpieczeństw a publicznego. (AV,.)

ZAPOWIADAJĄ SIĘ OBFITE ŻNIWA.
W arszaw a  22 lipca. Tek w l. (G.) W  spraw ie  

tegorocznych zb io rów  o trzym aliśm y następujące 
dane: W  okolicach W a rsz a w y  od kilku dni za­
częły  się żniw a, s ian o k o sy  sie kończą, zibdór z a ­
pow iada się w yże j niż średni. W Lubelskiem nie­
zw ykle  dobre* urodzaje, zw łaszcza  p szen icy , to 
jtaroo do tyczy  o kopo w in. N ieco gorzej p rz e d s ta ­
wia sie koniczyna i p a s te w n e  m ieszanki. P odo­
bnie op tym istyczne w iadom ości nadchodzą z oko­
lic Łodzi, gdzie  rozpoczęte  iżbiwa zapow iadają  się 
pod horoskopam i obfitych zbiorów. Z bierając  r a ­
zem  d o tychczasow e w iadom ości o urodzajach, 
nadchodzące ze w szystk ich  p row incy j p ań stw a , 
tegoroczne zb io ry  zaoow iadaią  sie bardzo obfite.
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Życie polskie w  Niemczech.
Pp walnrch zebraniach Związku Polaków  

w  Niemczech.
II.

OBRONA POLSKOŚCI NA G. ŚLĄSKA. -  
OCHRONA PRAWNA. —  SZKOLNICTW O. —  
POWIATY ROLNICZE BARDZIEJ U ŚW IA D O ­
MIONE. -  ROLA P. CALONDERA. —  ŻYCIE 

GOSPODARCZE. -  PRASA.

(Korespondencja „Kurjera Lwowskiego".)

Opole, dnia 19 lipca 1924.
Bardziej pow oli i trudniej pos ępuje praca 

w  trzech innych dzielnicach. Przyczyniają się do 
tego oczyw iście  specjalne warunki polityczne, 
silny nae sk, przech dzący w tero r  ze sirony nie- 
m:ec.dej i n ieuśw iadom ienie narodowe dużej czę­
ści ludności polskiej. Zresztą praca zaczęta tam 
została  później niż w tamtych dwóch dzielnicach, 
a zaczynać ją trze a było  od p czątku po n ie­
szczęśliw ych  plebiscytach.

W każdym razie i tam sprawozdania, złożo­
ne na walnem zebraniu, wykazują duży postęp  
na Śląsku Opolskim, na którym z końcem r. 1922 
nie było  dosłow nie nic tylko ruiny i wspom nie­
nia bujnego życia p leb iscytow ego . Zaczął się  
budzić ruch dopiero z początkiem r. 1923 po 
przyjeździe tu delegow anego przez Związek Po­
laków w  Berlinie p. Szczepaniaka z Westfalji 
(obecnie sekretarza gen. dzielnicy I.). Jedynie w 
pow . raciborskim pozostały pewne ośrodki orga­
nizacyjne dzięki niestrudzonej działalności obec­
nego prezesa dzielnicy I., dyrcktoia Banku Ludo­
w ego w  Raciborzu, p M alczew skiego, a w okrę­
gu przem ysłowym  istniały słabe i rozbite orga­
nizacje zaw oJow e. Natom iast w stronach pólno- 
cno-rolniczych nie było żadnych placówek i or­
ganizacji, z wyjątkiem w ychodzącego w  Opolu 
dziennika .N ow in  Codziennych*, który pozosta­
w iony bez kierownictwa, pow oli zamierał, oraz 
instytucji gospodarczych, jak .Rolnik* w  Opolu  
i Strzelcach, i Banfc ludow e w  O polu, Koźlu i 
Strzelcach, oraz Bank rolników w Opolu. Żyw ot 
tych instytucyj szum nie nazywających się  „ban 
kami*, był raczej w egetow aniem .

W dniu 18 lutego 1923 r. na zjeździe w y­
bitniejszych osob istości Śląska O polskiego, od­
bytym w Opolu, uchwalono założenie Związku  
Polaków  dla tej dzielnicy z siedzibą administra­
cyjną w  Opolu. Prezesem  wybrano p. M alczew­
skiego, sekretarzem gen. p. Szczepaniaka. Pierw- 
szem  zadaniem  zarządu dzielnicow ego byłą obro­
na prawna i zrealizowanie praw, wynikających

z konwencji genew skiej, szczególnie artykułów, 
dotyczących szkół polskich i nauki języka pol­
skiego.

Obrona prawna szła początkowo bardzo cięż­
ko. Lud był w ystraszony i ob aw iał się przez 
w noszenie zażaleń do w ładz narażać s ię  na gor­
sze prześladowania "Powoli dopiero —  kiedy 
pierw sze in terw en c i u w ładz udnośły  skutek, 
coraz więcej ludzi zwracało się  o pom oc do Se- 
kretarjatu dzielnicow ego. O gółem  w  r. 1923 za­
łatw iono w  dziale obrony prawnej 262 spraw.

Drugą troska Zarządu dzieln icow ego była 
sprawa szkolnictw a polskiego. O warunkach, w 
jakich ta praca się  odbyw a i szykanach niemie­
ckich pisałem  już w jednej z poprzednich kore­
spondencji. O becnie warto zaznaczyć rezultat 
pracy Związku Polaków  na tym terenie z koń­
cem r. 1923. Otóż do końca roku tego podano 
za pośrednictwem Zarządu dzielnicow ego ogółem  
53 w niosków  o szkołę i zg łoszon o razem 4470  
dzieci. Na podstawie podanych w n iosk ów  zało­
żono do końca roku 16 szkół, do których zg ło­
siło  się 178 4 dzieci, uczęszczało jednakże tylko 
1262 dzieci. Kilka u niosków zostało uw zględnio­
nych w r ku bieżącym, resztr zrealizowana b ę­
dzie prawdopodobnie dopiero na W ielkanoc r. 
1925. P ierw sze szkoły polskie pow stały w czerw  
cu 1923 r. w okolicach lolniczycit ( v Przeschle- 
biu. pow. gliw icki, w Jjf.ozmierce, pow. strzelecki, 
i w R oguszycach, pow. opolski). Rozm ieszczenie  
s kół przedstawiało się następując : w pow . gli­
wickim — 4, strzeleckim — 2, opolskim — 3, 
raciborskim —  4  (to znaczy w  okolicach rolni­
czych — 13); w okręgu przem ysłowym  — 3 
(pow. tarnogór. ki — 2, zabrski —  1). W nioski 
zaś o szkołę polską padało jeszcze do końca r. 
1923 —  37 gmin, zgłaszając ogółem  2686 dzieci. 
W edług pow iatów  przedstawia się rozm ieszcze­
nie tych gmin następująco: (W nawiasach podano  
ilość zgłoszonych  dzieci): 1. okręg przem ysło
wy — 7 (708)- pow. tarnogórski —  1 (137), by­
tomski — 2 (206), zabrski — 1 (51), gliw icki - 
3 (3 1 4 ) .— 2. Okręg rolnicze — 30 (1978), pow. 
k ozie lsk i—  2 (281), oleski 2 (222), strzelecki —  
3 (417), taciborsko-rybnicki —  6 (354), opolski —  
17 (704).

Cyfry te doskonale ilustrują rozwój i rozm ie­
szczenie życia polsk iego na a'ąsku O polskim . 
W idzim y z nich, że w łaśn ie  powiaty rolnicze w y­
kazują największe obudzenie się ducha narodo­
w ego .

Specjalnie szkolnictw em  polskiem  zajmuje się, 
jak donosiłem  już poprzednio, P o lsk o-K ato lick ie  
T ow arzystw o szkolne, założone d. 9 października 
1923. Prezesem  jego jest redaktor Napieralski, 
kierownikiem dr. M ichałek.

Sam Związek Polaków na Śląsku rozwijał 
się w  ciągu r. 1923., również pomyślnie, czego  
dowodem  jest założenie w  przeciągu tak krótkie­
go czasu 82 kól m iejscowych, 104 zaś kół znaj­
dow ało się  z końcem ub. r. w stanie tw orzenia. 
Najpomyślniej prz dstawiał się rozwój organiza­
cyjny w powiatach raciborskim i opolskim . 
Zw iązek rozwijał również działalność ośw iatow ą  
i kulturalną przez urządzanie kursów języka pol­
skiego i historji polskiej, tworzenie kółek śpie­
wackich i zw iązków  m łodzieży, oraz drużyn har­
cerskich.

W ażną zdobyczą Związku Polaków  Dzielnicy  
Śląskiej było  uzyskanie od prezydenta kom isji 
m ieszanej w Katowicach p, Calondra, rozporzą­
dzeniem z dnia 26 listo; ada 1923 prawa petycji 
i zastępow ania ludności polskiej Śląska opolsk ie­
go w obec władz r iemieckich i komisji m iesza­
nej. W ogóle pom oc p. Calondra bardzo zaw aży­
ła na rozwoju polskości w tym kraju W kon­
ferencjach z przedsiawicielam i Zw.ązku Polaków  
(konferencji tych odbyło się  w r. 1923 —  7 )  
poruszano aktualne bolączki, które p. Calonder 
następnie starał się usuwać przez interwencję 
u w ładz niem ieckich.

Dla zobrazowania całokształtu życia pol­
skiego na Śląsku opolskim  należy przedstawić 
stan organizacji gospouarc ych, nad rozwojem  
których czuwał również związek Polaków. O gółem  
istnie'e tu 8 banków (przeważnie w spółdzieln ie  
ludowe), 3 Rolniki (centrale zakupu i handlu pro­
duktami rolniczemi), 2 spółki budowlane i 2 sp ół­
ki w ydaw nicze („ i\o w in y “ w Opolu i „Katolik" 
w Bytomiu). Z końcem r. 1923 założono „Związek  
spółdzielni Śląskich", których patronem jest 
p. M alczewski. D o zwiąeku spółdzielni przystąpiły 
następujące instytucji: Banki Ludowe w  Raciborzu 
Opolu Koź u i Śtrzelcach, Bank Rolników w O po­
lu, Spółki budowlane w Raciborzu i Opolu, Rolni­
ki w  Raciborzu, Strzelcach i Opolu. Gazet polskich  
w ychodziło  w  r. 1923-4 („Katolik", „Katolik Co­
dzienny", „Gazeta polska" i „N owiny Codzienne"), 
oraz 1 tygodnik „Gospodarz W iejski".

Z organizacji zaw odow o gospodarczych  
wym ienić należy: Związęk Górnil w Zjednocze­
nia Z aw odow ego Polskiego (Z. Z. P.) z sekreta­
rzami p. p. Pordzikiem, W itczakiem i W eberem , 
Związek m etalow ców  i pokrewnych zaw odów  
Z. Z. P. z sekretarzem p. Aulicheni i Centralny 
Związek Z aw odow y Polski (socjalistyczny; z se ­
kretarzami pp W iśniowskim  i Trąbalskim . Oprócz 
tego istniały w  r. 1923 w  kilku m iejscow ościach  
T ow arzystw a robotników katolickich (w  Zabrzu 
i Bytomiu.)

Tak przedstaw iał się obraz życia polskiego  
na Ślązku Opolskim z końcem r. 1923. W cięż-

BOHATERSTWO.
Ludzie wielcy i nieznani.

L ektura d z !el, opisujących życie boha te rów , 
czyli m ocarzy  ducha i m ocarzy  woli. ludizi o p o ­
tężnej e tycznej sile — działa bezsprzecznie  uszla­
chetniająco —  przynajm niej na w yobraźn ię . C zy­
telnik, jeśli tego  nie w iedział, dow iaduje się, że 
tacy  ludzie byli lub b y ć  m oga, że św ia t ludzki 
w y d aw a ł lub w y d ać  m oże i w y d a  k iedyś podobne 
postacie. J e s t  to  w zbogacenie  w iadom ości, a tem - 
sam em  w yobraźni- Ale czy lek tu ra  taka  (np. Plu- 
ta rch a  i podobnych) ma w pływ  bezpośrednio 
tw ó rczy , t. zn. czy  w p ły w a  ona w  pew nej konie­
cznej m ierze na  to, iż pow sta ją  oo:,tacie ludzkie 
opisanego rodzaju?

W ielkie ch a rak te ry  zjaw iają się w  rozm aitych 
czasach  i w arunkach . N iek tóre  dochodzą do sło ­
w y, ta k , że piszą o nich w  książkach. Zapew ne 
jednak niezliczona liczba m ocarzy  ch a rak te ru  od- 

■ b y w a sw ą w ędrów kę  w  św ieeie poza w zrokiem  
i pojętnością ludzi, k tó rzy  m ogliby o tej w ęd ró w ­
ce i o tern życiu w yjątkow em  potom ności donieść. 
To b o h a te rs tw o  n itd o s trzeżo n e  nie mija oczyw i­
sta  bez śladu — p o z o s ta n ia  n iew ątp liw ie ślady 
i to prom ienne, lecz nie „h isto ryczne". Św iat 
ludzki jest p e łen  św ia tła , nie schw ytanego  w  ksią­
żki. H isto ija  ta  ro zg ry w a się poza h istorią pisana 
i p rzek azan a  — w  anonim ow ych okręgach społe­
cznego życia, skąd n ieraz  tylko m a rtw y  odblasK 
i daleki pom ruk  dochodzi do  pisanej historji.

W yo b rażam  sobie, że św ia t w y d a ł w ięcej bo­
haterów , niż ci, k tó ry ch  ibiografje są  znane  i niż

! ci naw et, o k tó ry ch  h is to ria  w spom ina ogólniko- 
5 wo, nie rysu jąc poszczególnych fizjognomji. I za- 
i pew ne, nie pow stali oni pod  w pływ em  lek tu ry  
P lu ta rch a  lub innej książki, opisującej żyw oty , 
w spaniałe  cnotą.

Ach! —  cnota, w ielkość charak te ru , pośw ię­
cenie siebie sam ego, potęga woli, realizującej ideę 
w b rew  w szystk iem u  i w szy stk im ' T ego się 
z książki nie nauczysz . M ożna jak iś  czas naśla ­
dow ać, ludzi i siebie tem  naśladow nictw em  zm ylić
— ale o sta teczn ie  okazuje się  i m usi się okazać, 
że łudząca m ieszanina nie zastąp i szczerego  zło­
ta. Nie m a n ;c p iękniejszego na  św ieeie nad  wielki 
ch arak te r.

W szelaka b y w a  m ądrość, k tó ra  m aże .okazać 
się głupotą. Co nam  się w y d aw ało  w czora j pięk­
nem, dziś jest nam  może już b rzy d o tą . Na tem  
polega t. zw . w zg lędność  — w ludzkiem  pojęciu. 
Ale moc ch arak te ru  je s t — w  ludzkiem  pojęciu — 
czem ś absolutnem . Tu niem a dyskusji. Tu niem a 
w zględności. Tu niem a różnych punktów  w idze­
nia. „Tu jest m oc sam a w  sobie. „L’in ten site“. 
Rzecz je s t in ten zy w n a : pa li jak  ogień, m rozi jak 
zim no. T rw a  jak  skała, g d y  n a  niej stoję, m iażdży 
mnie, gdy spada mi na  g łow ę. Co to  je s t?  R zecz 
niepojęta.

A n iezbędn ie ' ludzkiej społeczności po trzebna. 
C zy m ożna tę  rzecz w ychow ać, w ykszta łc ić , w y ­
produkow ać? C zy m ożna ją uczynić  częstą , obfi­
tą, w zm ódz ją, urozm aicić, urobić tak  lufo inaczej
— w ed ług  jak iegoś p lanu? Za pom ocą książek , 
r ism ; za pom ocą szkól i m etod  w ychow an ia ; za

I pom ocą organizacji, s to w arzy szeń , sp rzysiężeń  
i zap rzy siężeń ; za  pom ocą cerem on ia łów ; za po ­
mocą p ro śb y  czy  g roźby? Zdaję mi się, że żadną

m iarą. L eg iony  hum anistów  czy ta ło  P lu ta rch a  — 
um iało go n a  pam ięć. P okolen ia  u czy ły  się w  hu­

m a n is ty czn y ch  gim nazjach, jakim i to  b o h a te ram i 
p rzep e łn io n y  b y ł śv d a t an ty czn y . — N ajlepiej 
poinform ow ani byli i s ą  o tem  filologow ie — czy 
wielu z nich poszło za przyk ładem , k tó ry  tak  do­
brze  znali i czy  stali się w ielk im i ch a rak te ram i?  
A literaci, a poeci, a a r ty śc i —  k tó rz y  ta k  pięknie 
pisali i śp iew ali o bo h a te rach  —  czyż by li nimi 
lulb usiłow ali b y ć  inni?

A jed n ak  byli i są  b oha te row ie , k tó rz y  byli 
i są tem , czein byli i są, n ie  w iedząc  n a w e t, że 
to, co czynią — je s t: „b o h a te rs tw em ", że są t 
„w ielkim i ch a rak te ram i"  — iże o takich, jak  om, 
!lisze się, m a rzy się, śp iew a się, m ów i się w e  
w szystk ich  lite ra tu rach  św ia ta . — Ludzie ci są 
Przekonan i ,  ż e  to  w szystko  nie ty czy  się ich, to 
się ty czy  ty lk o  tam tych , w ielkich i s ław nych , o  
k tó rych  p iszą  w  książkach . Nie p oznają  siebie 
w tych  książkach. Z re sz tą  książk i te  napisali lu­
dzie, k tó rzy  n ie  byli w ielkim i chairakteram  i op : 
-vw ali ty lko  od ze w n ą trz  — ty lk o  „czyny". A 
„czyn" Jest często  niczem . T o  sam o zrob i byle 
kto — rzecz  będzie zrobiona i n ie bedżie  boha­
te rs tw em . K toś inny to zrobi — i ziści się b oha­
te rs tw o , ak t w ielkiego ch arak te ru . B o h a te rs tw a  
nie m ożna się nauczyć. B o h a te rem  nie można 
ch c itć  być. Albo się nim  jes t, albo się nim  nie 
iest. Św iadom ie b o h a te rem  b y ć  n ie  m ożna. B oha­
te rs tw o  ie-st n ieśw iadom e. Na tem- polega jego 
boska w oń.

K ultura — to m ałpow anie, naśladow nictw o . 
Nie pogardzam  naśladow nictw em . P rz e c i­
w nie, uznaję je. J e s t  p o trzeb n e  ja k  chleb 
codzienny . Ludzie sie uczą, t. j. naśladują się
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kich i trudnych waiunkacti rzucono jednak 
w  pierwszym  roku istnienia Związku trwałe 
podwaliny pod now ą budow ę życia narodow ego. 
T o też W alne Zebranie dzielnicy I, odbyte 
w  O >olu ó lipca pizy udziale 34 delegatów  w y­
raziło serdeczne podziękowanie zarządowi za 
dokonaną pracę i wybrało ponow nie zarząd 
w następującym składzie. D o zarząau w ięc  
w chodzą p p : M alczewski (.prezes), Pordzik (za­
stępca), Szczepaniak (sekretarz), Aulich (zast. 
sekretarza) i Pow olny (skarbnik). Nadto wybrano 
sześc iu  członków  Rady Naczelnej (Maciejczyk, 
Chrośnik, W itkowski, Keusy, Bożek i Cyris).

(O bszerniejsze sprawozdanie z położenia w Dziel­
nicy IV —  Prasy W cchodnie i V (Pogranicze) 
Dodam następnym razem). R. L.

Dwa i pół miijona fr . szwajc. dostali, 
19.000 zwrócili.

B. MIN. KUCHARSKI I A F F R \ ŻYRARDOWSKA.

P oseł Antoni Anudz z Z. P . S. L. wylkazuje w 
arty k u le  w stępnym  w arszaw skiego  „Knr era P o ­
rannego, że  rząd  w  odbudow ę i uruchom ienie z a ­
kładów  ży rardow sk ich  w łoży ł dw a i pół miliona 
franków szwajcarskich, a od akcjonariuszy, k tó ­
rych  poparł najw ięcej ów czesny min. skarbu  
z ram ienia ósemki, p. W ład y sław  K ucharski, o- 
trzy m ał — w  ok resie  ów czesnym  dew aluacji — 
zw ro tu  dziew iętnaście tys. fr. szwajc. P oseł Atnuśal 
apeluje do opinji publiczne], gdyż w  kom isji sej­
m ow ej, rozpatru jącej tę  sp raw ę, posłow ie z Chjes 
nopiasta  chcą całą  sp raw ę zatuszow ać. A b y ­
łoby to jaw n ą  zachęta  do działania n a  szkodę 
skarbu  państw a.

ZMIANY W  GABINECIE CZESKIM.
Praga 22 lipca. M in ister o św ia ty  B eohyne 

i m inister opieki społecznej H ab erm an n  zgłosili 
d y m w ę z pow odu złego stan u  zdrow ia. (Pat.)

INCYDENT ROSYJSKO .  TURECKI.
Konstantynopol 22 lipca. W  Angorze a re sz ­

tow ano pod zarzu tem  szp iegostw a konsula ro sy j­
skiego i a ttach e  w ojskow ego. W  odpow iedzi na 
notę sow jecką ośw iad czy ł rząd  tu reck i, że  z e rw ie  
stosunki d y p lom atyczne z R osja sow . o ile kom u­
niści ro sy jscy  nie zan iech ają  sw e j działalności 
p ropagandystycznej. (AW.)

w zajem nie. Od w czesn e j m łodości aż do późnej 
starości. W szędz ie  panuje  naśladow nictw o, w szę­
dzie, gdzie je s t życie. Ale p rócz  naśladow nictw a) 
je s t —  .tak w sz y s tk im  w iadom o — p o trzeb n a  
i tw órczość. Tu nie pom oże m ałpow anie, tu  nie 
ma recep t w sk azó w ek . Tu nagle i oczyw ista, 
nieśw iadom ie pow sta je  coś, co po p ew n y m  czasie 
okazuje się isto tn ie  now em . Podobn ie  odbyw a się 
w dziedzinie ch a rak te ru . Nigdy niew iadom o, co 
uczyni ktoś, k to  się okaiże w ielk im  charak te rem . 
W szyscy  inni uczyniliby w  danym  w ypadku  to, 
co byłoby m niej lub w ięce j uzasadn ione dośw iad­
czeniem  i ro zsąd n e . O n zaś  postąpił zg o ła  ina­
czej — i .s tw o rz y ł"  coś, uczynił coś, co ludzie, 
gdy się na tern p oznają  i gdy  są  zainteresow ani 
— n azw ą  czynem  w ielk iego  ch a rak te ru  i wcielą 
w sw e księgi, w  sw o je  archiw um  dośw iadczenia  
i naśiadow nictw . Gdy jed n ak  nie sa  za in te reso - 
w ani i gdy  rzecz  je s t  im n iezrozum iała  — a k t 
w ielkiego ch arak te ru  pozostaje w  anonim ow ym  
okręgu życia i prom ienieje jakimś św iatłem ... ale 
czy n iew idzialnem ? K tóż o tem  w ie?

To tylko w iem , lże w ielk i ch a ra k te r  nie m oże 
o tem  w iedzieć, że  je s t  w ielkim  ch a rak te rem . 
B o h ater m usi b y ć  „n ieśw iadom y". W  P ew nej 
m ierze n u ż e  być a r ty s ta , m yśliciel, w y nalazca  
św iadom ym  sw ej tw órczości — p rzez  p o ró w n a­
n ie ^  następujące w  o k re s ie  po dokonanej tw ó r­
czości. I fy 'ko w  p e w n e j m ierze . Ale b o h a te r  
św iadom y sw eg o  b o h a te rs tw a , to  jak b y  św ię ty  
św iadom y sw ej św iętości — rzecz  w  sobie sp rz e ­
czna.

Jak  m iędzy geniuszem , t. j. cz ło w ^k iem , 
w ychodzącym  daleko poza u sta lo n y  ok ręg  m yśli 
■czy uczuć sw eg o  o toczenia  i czasu  — a ludźmi,

W arszawa 22 ’ipca. 63 posiedzen ie  S en a tu .
„PAMIĘCI BESSARABOWEJ".

P o n iew aż  sen . Czerkaw ski (Ki. ukr.) W niósł 
in terpelację w  spraw ie k onfisk a ty  a r ty k u łu  „P a- 
miiaty O łeny  B e ssa ra b o w e fi zam ieszczonej w  Di- 
Ie“ , m arsza łek  ośw iadczył, że  na p rzy sz ło ść  nie 
dopuści do od czy ty w an ia  in terpelacji, k tó ry ch  ce­
lem  jest opublikow anie skonfiskow anych  p rzez  
w ład ze  adm in istracy jne  a rtyku łów . W  przyszłośc i 
in terpelac je  tak ie  b ęd ą  o d sy łan e  do kom isji r e ­
gulam inow ej.

DALSZA DYSKUSJA SZCZEGÓŁOWA NAD 
BUDŻETEM.

Sen. Rotenstreich referow ał trzecią część 
budżetu, (N ajw yższa izba  kontroli p ań stw a .)

Sen. Adelman re fe ro w ał część b u dże tow a 
prezydjum  R ady  m inistrów .

Sen. B uzek (P iast) zdaje sp raw ę  z budżetu  
min. sp raw  zagran icznych . R e fe re n t w n ió sł im ie­
niem komisji, a b y  rząd  z o kazji toczących  się p e r ­
trak tac ji w  spTawie uk ładów  finansow y ch z u d a ń  
skiem , m iał na  oku, ż e  R zeczpospolita  dzięki klu­
czow i podziału ceł, zo sta ła  n a  rzecz  G dańska ob ­
ciążona w ydatk iem  około 9 milj. z ł. a więc kw otą , 
któraiby m ogła być  z w iększym  pożytk iem  dla 
R zeczypospolite j u ży tą , gdyby  ja  obrócono na  
sfinansow anie budo w y  portu w  G dyni lub T cze ­
w ie. R efe ren t zastan aw ia jąc  się n ad  n iepow odze­
niem  naszej po lityk i zag ran iczn e j uw aża, ż e  je s t 
ona sku tk iem  w adliw ej organizacji m in iste rstw a  
sp raw  zagrań, D alszą  p rzy czy n a  n iepow odzenia 
je s t m ieszanie poliyki party jne?  bieżącej do spraw'

Kraków 22 lipca, D ziś w ygłosił dłuższą, 3-go- 
dzinną m ow ę, adw . dr. Szurlei (z W arszaw y ). 
R zeczn ik  poszkodow anych  p rzed s taw ia  akcję tłu ­
mu w trag icznym  dniu jako an ty p ań stw o w ą, p ro ­
w adzona  p rzez  e lem en ty  n ieodpow iedzialne. Ci, 
k tó rzy  chcieli o p an o w ać  tłum, zn łJR fl się pod falą.

Apeluje, do sędziów , a b y  w y ro k iem  po tęp ia­
jącym , czyn  te n  poniżyli, by nie zn alaz ł już na­
śladow ców . Z resz tą  sam i o sk arżen i czynu  tego 
obecnie się w yp iera ją . W y ro k  su ro w y  leży  w  in­
te re s ie  n ie ty lko  a u to ry te tu  w ład z  k ra jo w y ch  ale 
i zagran icy .

N astępny m ów ca dr. Zakrzewski zaznacza.

żyjącym i w  usta lonym  s y s te n re , — porozum ie­
w anie się b ezp o śred n ie  je s t niem ożliw e a  d e k o  
nyw a się p rzez  pośredników , kom enta to rów  i in- 
te rp re ia to ió w ; podoJm ie m iędzy  in tenzyw nością  
życia i w oli b o h a te ra  a m d łą  wioią i k ró tk im  od­
dechem  ludzi p rzeciętnego  ch a ra k te ru  istn ieją  
stopnie pośredn ie , zjaw iska m ieszane, um ożliw ia­
jące u trzy m an ie  łączności m iędzy  szczy tem  na j­
w yższym  — a nizinam i. Na tych  pośrednich  sto p ­
niach je s t duże poczucie b o h a te rs tw a , zrozum ie­
nie, św iadom ość b o h a te rs tw a , lecz —  bez p raw ­
dziw ego. czystego  b o h a te rs tw a . A jakże często  
p rz e ry w a  się zw iązek  m iędzy jakim ś o s ta tecz ­
nym  szczy tem  a naszem  (życiem codziennem , re -  
alnem ! B yć m oże, że ty lk o  ono d osta je  się w  spo­
sób p ew n y  i ścisły  na k a r ty  historii. S zczy ty  zaś 
zaw sze  pozostaną  m oże tem , co k iedyś k toś po 
w iekach , czy ty siącleciach  będzie  odgadyw ał, 
w yczuw ał, od tw arza ł...

S każono nam  w y o b rażen ie  b o h a te rs tw a  do 
m ieszkam i m ih tarnem i. O czyw ista , ż e  i w ojow ­
nik — niekoniecznie w ódz —- m oże być  boh a te ­
rem . Ale zdaje mi się, że historia „p rzerek lam o­
w ała" w ojow ników , gdyż te n  p rze jaw  p rzew ażn ie  
irieszanego , n ieczy steg o  b o h a te rs tw a  b y ł tłumom 
bardziej zrozum iały . Istn ie je  p ew ien  w y ż sz y  sto ­
pień odw agi, p e w n e  tak że  napięcie w oli, k tóre  
zaw ie ra  w  sobie i moc n ieustraszonego  w ojow ­
nika jako  m ała  cząs teczk ę  sk ładow ą.

Im w ięcej się  poznaje  życie  i ludzi, tem  g łęb­
szego  nab ie ra  się p rzekonan ia , ż e  jed n ak  w  ludz 
kości w szy stk o , co is to tne, do k o n y w a się p rzez  
jednostk i b o h a te rsk ie  i genialne.

Jan Miinzer.
. -  '

zag ran icznych . P ow inniśm y tak sam e  jak A nglia 
i F rancja  m ieć n iep a rlam en tarn eg o  p o d se k re ta rz a  
stanu , k tó ry b y  b y ł w łaśc iw y m  k ierow n ik iem  po­
lityki zagran icznej.

Sen. Szeres^ew ski (Ki. żyd.) ośw iaacza , że 
klub, k tó ry  p ió w c a  reprezen tu je , odm aw ia m ini­
s trow i sp raw  zagran icznych  zaufania i p rzecho­
dzi n ad  budżetem  tego m in isterstw a do porządku 
dziennego.

Sen. Thulis proponuje rezolucję, ab y  rząd 
rozw aży ł m ożliw ość w ypow iedzenia  konw encji 
celnej z G dańskiem  i zażądał od G dańska zmiany 
klucza podziału ceł.

Sen . B artoszew icz chce, ab y  przym ierze 
z F ranc ją  i Rum unia nie /o s ta ło  rozluźnione lecz 
przeciw nie pogłębione i wzm ocnione.

P o  przem ów ien iu  dw óch sena to rów  b ezp ar­
ty jnych  pp. K rzyżanow skiego  i ks. M aciejew icza, 
skończono ob rady  n-ad budżeLem min. sror. z ag i.

Sen. S zarsU  przedstaw ił budżet m 5n, spraw  
w ew nętrznych . M ów ca zaznaczy ł, że reform a 
adm inistracji, k tó ra  jc>st na po rządku  dziennym , 
nie m oże polegać na mechamicznełi redukcji, lecz 
musi być rozstrzy g n ię te  to pytanie, jakie agendy 
p o w in n y  b y ć  objeite przez państw o a takie nie. 
W reszc ie  ośw iadcza, że urząd g łów nego kom isa­
rza  oszczędnościowego- nie spełn ił sw ego  zada­
nia, lecz zao strzy ł ty lko  sy tuację ; d latego należy 
go znieść.

Na tem  deb a ty  odroczono do następnego  po­
siedzenia, k tó re  odpędzie się ju tro  o godzinie 10 
rano (Pat.)

że podziw iać trz e b a  sp raw n o ść  bojow ą j dośw iad­
czenie  osób, któare do akcji 6 listopada d o p ro w a­
dziły. Akcję p row adziły  bojów ki, z łożone z ludzi, 
k tó rzy  nie mieli nic do s tracen ia , ludzi obcei n a ­
rodow ości, obcej tradycji, m ający  p rzed  sobą  go­
tow e w zo ry  bolszew ickie. T łum  nie s trze la ł w' o- 
bronie w łasnego  życia, lecz a tak o w a ł policję 
i w ojsko. O statn im  m ów ca by ł dziś dr. Z agórow - 
ski, zastępca rodziny  ś. p. epor. Zagórow skicgo. 
W sk azy w ał na  w inę o sk arżo n y ch  i rólżhicę, jaka 
dzieli żo łn ie rzy  8 p. u ł„ k tó rz y  padli w  obronie 
praw orządności od ofiar, k tó re  p ad ły  po  p rzec iw ­
nej s tron ie . (AW.)

P . DĄBAL O TRa GEDJI.
K raków  22 lipca. „N ow a R eform a" donosi, że 

o trzym ała dziś pocztą b ro szu rę  za ty tu ło w an ą  
..Zbrojne pow stanie k rakow sk ie", k tórej au torem  
iest T om asz D ąbal. P o n iże j pod  ty tu łem  d a ta : 
K raków , m aj 1924, o raz  w ezw an ie ; „P rzeczy ta j, 
poucz drugich i pooaj da le j" . Jesl to b roszu ra  agi­
tacyjna, d rukow ana na  bibule , ro z rzu co n a  zap e­
w ne m asow o. O tre śc i jej św iadczą  następujące 
w y rw an e  z tekstu  zdan ia : „6 list-opada b y ł cym - 
bolicznem  zerw an iem  m ostów  z P o lsk ą  s ta rą  
i w ejściem  n a  drogę w iodąca k u  P o lsce  now ej" 
„6 listopada b y ł sygnałem  zw iastu jącym  polską 
republikę rad". Albo: „w olny  lud polski św ięci
n ieb y w a ły  tryum f i chyli g łow ę p rzed  p o w stań ­
cami k rakow sk im i". (AW .)

Siadimnści telenroficzne.w
Import m aszyn amerykańskich do Polsk}. W

łych dniach baw ił w  P olsce W . H. R astall, szef 
w ydziału  w  min. p rzem ysłu  i handlu S tanów  
Zjednoczonych, k tó ry  odbył sze reg  konferencji 
w sp raw ie  bezpośredniego  przew ozu m aszyn 
w szelkiego rodzaju ze S tanów  do Polski. P o ś re ­
dnictw o Niemiec m a być w przyszłości zupełnie 
w yłączone. P . R astall po pow rocie do kra ju  zo t- 
gariizow ać m a a p a ra t finansow y, za pom ocą k tó ­
rego m ożnbv uskutecznić operacje  eksportow e. 
(A W .)

Tragiczne wypadki listopadowe przed sądem.
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Budżet roku 1925.
D nia 18 b. m. w  prezydium  rad y  m inistrów  

pod przew odnictw em  p. p rezesa  rady  m inistrów  
przy w spółudziale K om isarza oiECzędnościowe- 
go, p rzedstaw icieli DejpJ budżetow ego min. sk a r­
bu i d y rek to ra  Izby skarbow ej w e Lw ow ie pow o­
łanych  do w spółdziałania z Komis, oszczędno­
śc iow ym  od b y ia  się konferencja, na  której om a­
miano budżet r. 1925.

W  w yniku rei konferencji ustalono dwie za ­
sady, na  k tórych budżet przeszło i oczny  opierać 
się ma w  stopniu nie m niejszym , niż budżet teg o ­
roczny; są  to : oszczędności w w ydatkach  i roz­
wój w szelkich źródeł dochodu.

G łow nem  za tem  kry terjum  dla u a ta leni a su­
m y w y d a tk ó w  państw ow ych  n a  r. 1925 będzie 
łączna sum a dochodów  państw , osiągalnych w  r. 
925 tak , b y  bezw zględnie  w szystk ie  w ydatk i 

państw ow e poflrrj te  b y ty  w łasnem i środkam i pań­
s tw a  bez liczenia na jakąkolw iek pomoc k re d y ­
tow a.

P on iew aż  guma przypuszczalnych w pływ ów  
ze  w szystk ich  źródeł dochodow ych w  roku 1925 
nie pozw oli na  żadne p rzekroczenie  m iary  w y d a­
tków- stosow anych  w  r. 1924, p rzeto  k a rdyna lną  
zasadą, k tó ra  będzie m usiała b y ć  bez w yjątku 
zastosow aną w  r. 1925, będzie niedopuszczalność 
p rzek roczen ia  przezi poszczególne m in isterstw a 
g ran icy  w ydatków , ustalonych  na r. 1924.

N ow e w y d a tk i będą m ogły  być p rzew idzia­
ne ty lko o tyle, o ile o tę sarna kw otę  zostaną  
zm niejszone inne w y d a tk i tego  fśam ego M -stwa, 
tak  rb y  gran ica  m aksym alna ustalona budżetem  
na  r. 1924 tnie b y ła  przekroczona

B udżet r. 1924 musi uw zględnić w  dalszyiń 
ciągu w y d a tn ą  redukcję personalu  urzędniczego, 
a uzyskane  przez tę  redukcję  Oiszczęćnnści mogą 
być uży te  n a  pok rycie  now ych  n iezbędnych  w y ­
da tk ó w  rzeczow ych  — z zachow aniem  m ak sy ­
malnej g ran icy  r. 1924. N atom iast nie test dopusz­
czalne żadne zw iększenie e ta tó w  osobow ych  ani 
pod w zględem  ich ilości, ani w ysokości.

Now e budow le dopuszczalne będą tylko tam , 
gdzie tego  w ym agać będzie stw ierdzona przez 
M stw o  skarbu  konieczność państw ow a.

D opłata  skarbu  państw a do w ydatków  imwe- 
-tycyjlnych m -stw a  Kole* nie będziie m ogła p rz e ­
kroczyć 50,000.000 złotych.

W szelkie źródła  dochodow e poszczególnych 
.n-stw  będą zrew idow ane w  kierunku podniesie­
nia ich w ysokości, by w- r. 1925 choćby częścio­
wo usunąć dysproporcję  m iędzy dochodam i tych 
źródeł a dochodam i z danin publlcz., s tanow ią- 
ccini w  budżecie r. 1924 ogrom na w iększość do­
chodów  państw ow ych.

U łożone na tych  zasadach  budżety poszcze­
gólnych m inisterstw  m a.ą być przedłożone ip. m i­
nistrow i skarbu najdalej do 10 w rześn ia  r. b.

Biednemu w iatr zawsze w  o c zy ...
\ iężkie przeżywam-' czasy... bardzo ciężkie.
Prorocy przy zielonym stoliku —  optymiści 

fanfaści, bujają w  obłokach i przy każdej spo­
sobności zapewniają, że dożyli my nareszcie lep­
szych czasów , że drożyz a ustępuje, ceny (pas­
karskie) spadają i zbliżać s ię  zaczynam y jeśli 
nie do raju, to powolutku... do czasów  przedwo­
jennych. jest to optymizm — zadający kłam temu 
wszystkiemu, co się  kuło nas dzieje. Drożyzna 
d i facto nie ustępuje —  życie coraz cięższe dla  
zdroun/ch a cóż dopiero ma począć chory?

Choroba s a ła  s ę zbytkiem a chorych coraz 
więcej. W ojna — 10 lat wojny, marna egzysten­
cja, marne odżywianie, ciężkie przeżycia, zdener­
w ow anie — ciągłe borykanie s :ę o kawałek  
chltba dla siebie i najbliższych —  uczyniły or­
ganizm mniej odpornym... Dawniej można było  
m yślę: o wypoczynku, o wyjeździe na urlop, 
o wzmocnieniu organizmu — a dziś wyjazd mo 
żliwym tylko dla ludzi zamożnych albo dla znajdują­
cych się  w stanie desperackim — których rodzi­
na gwałtem w ysyła dia uspokojenia w łasnego  
sumienia... wysprzedając resztki dla ratowania 
ojca, matki, męża, dziecka...

A cóż m ją robić te setki, tysiące, których

naw ei w  ostateczności nie stać na wyjazd —  
wegfctnją, marnieją —  dopóki ich lada cięższa  
choroba nie powali...

Chorować o .e c n ie  —  to nieszczęście, to 
luksus... kto nie może korzystać z Kasy Chorych
—  zdany na łaskę i niełaskę losu

Lekarze, lekarstwa — pochłaniają dziś bar­
dzo znaczne sumy —  " stosunku do czasów  
przed woj nnych podrożało to bardzo znacznie, 
nieproporcjonalnie. Przed wojną płaciło się za 
wizytę u pacjenta lekarzowi ordynującemu prze­
ciętnie 5 kor. —  dziś 12 do 15 złp . A w iele za 
płacić się musi za nocną wizytę lekarza lub za kon- 
syljumr Czy stać na to pracownika o skromnych 
dcchudach? A lekarstwo? a opatrunki? Co ma 
począć biedak, nie m ogący korzystać z Kasy 
chorych?

Uważam y honoiarja lekarskie, dziś pobiera­
ne za zbyt w ysokie i sądzimy, że byłoby w ska- 
zanem, żeby izba lekarska unormowała te sto­
sunki i oznaczyła taryfę dla lekarzy ordynujących.

Lekarze tłumaczą się tern, że za wielu jest 
lekaizy we Lwowie i że część tychże mając za ma­
ło  pacjentów, musi pobierać znaczne honorarja 
aby módz wyżyć. A dalej narzeka ą na to, że 
podatki zbytnio obciążają u nas lekarzy. Czy te­
mu wszystkiem u winien pa:jem?

Przed wojną panowały u nas te sam e niezdrowe 
stosunki, co dzisiaj, w szyscy  lekarze tylko w e Lwo­
wie chcą praktykow-ać. Młody lekarz,m łodyad wokat 
nie chciał iść  na prowincję, w  małych m iastecz­
kach rozpoczynać praktykę, w s z y s c ' znałeś; 
chcieli pole pracy tylko v re Lw ow ie a nie żyć
— jak mawiali — na pustkowiu, Dobrze! ale czy 
ofiarą tego paść ma pacjent? Skoro osiądzie  
we Lw ow ie coraz więcej lekarzy i znaczna ich 
część z pcw odu zbyt wielkiej ich liczby coraz 
większą będzie klepać biedę —  tak jak .o zresz­
tą się dzięje i w e W iedniu i w Budapeszcie  
i w  Berlinie i w innych centrach i z powodu  
zbyt w ie kiej konkurencji mniejsza liczba pacjen­
tów przypadać b ę .z ie  na każdego —  czyż w ów ­
czas usprawiediiwioną będzie dalsza podwyżka 
honorarjów lekarskich?

T o są stosunki niezdrowe, ofiarą ich jednak 
nie m oże padać chory, rozj oiządzający stosun­
kow o małemi dochodam i i n iem ogący się leczyć.

W  państwach kulturalnych pom oc lekarska 
zapewnioną być powinna w szystkim  —  u nas 
inaczej.

Dawniej m ieliśm y lekarzy dla ubogich — 
bezpłatną pomoc lekarską w  szpitalach —  dziś 
płacić się musi za wszystko i płacić ponad m o­
żność...

Lekarze i lekarstwa — wszytko to podrużało  
w porównaniu do czasów  przedwojennych w trój- 
nasób a natomiast zarobki i pobo y, szczegól­
nie t zw. inteligencji zmniejszyły się znacznie.

W ostateczności zjeść i ubrać s ę musi — 
ale na utrzymanie zdrowia, na leczenie się  nie 
stać wielu —  odkłada się to aż do ostateczno­
ści —  społeczeństw o karłowacieje, marnieje, gi­
nie i o d b ja  się to fatamie na w szystkich. Poku­
tow ać za to będzie cała generacja, to najfatal­
niejsze skutki wojny, cofamy się  w stecz —  
brn em y w przepaść.

Przyjazd bałtych. szefów prasowych 
do Lw ow a.

(x) W czoraj rano  p rzybyli goście ba łty ccy  
(szefow ie w ydzia łów  prasow ych) z K rakow a, po- 
v\ itaiii na dw orcu przez s ta ro s tę  p. M ilew skiego.

P o  ulokow aniu się w  H otelu K rakow skim , za­
częli zw iedzać  m iasto, oprow adzani p rzez  p. Za- 
rew icza. Zw iedzili W yso k i Zam ek, kościół Domi­
nikanów , w szy stk ie  m uzea i biblioteki, galer,ię 
m iejska a n as tęp n ie  P an o ram ę  R acław icka . N a­
stępnie w  to w arzy stw ie  w icew ojew ody  ,p. W o- 
dzickiego zw iedzili T arg i W schodnie.

W ieczo rem  o godz. 6 odbył się ob ad w Ka­
synie  narodow em , na  k tó rym  oprócz gości byli: 
w icew ojew oda P. W odzickk w icep rezy d en t p. 
C hlam tacz, w icep rezes  syndykatu  d zienn ikarzy  
polskich red. iFryling, szef b iu ra  prezyd ialnego  
P. B ańkow ski, s ta ro s ta  p. M ilew ski, delegal m ini­
s te rs tw a  sp raw  zagrań . !P. Skiw ski, p. Z arew icz  
i inni. P o d czas Obiadu przem ów ił p ie rw sz y  w ice- 
wo ew'oda p. W odzicki, w ita jąc  se rd eczn ie  p rzy ­
byłych  do nas szefów  w ydzia łów  p rasow ych

w m in is te rs tw ach  sp raw  w ew n . Finlandii, Ł o tw y  
i Estonii PP. Theslóffa, Uldiermanna i B ism ansa-

Im ieniem  synd y k atu  d z ien n ik a rzy  polskich 
poinform ow ał gości w  dłuższem  przem ów ieniu  
red . F ry ling  o przeżyciach  P o lsk i 'przedw ojen­
nych, w o jennych  i pow ojennych  i zakończy ł to ­
astem  na cześć i pow odzenie  p a ń s tw  b a łty ck ich  
; p ra sy  bałtyckiej.

O dpow iedział p. Bilinans, d y rek to r sekcji 
p rasow ej w  m in isterstw ie  sp raw  zagrań , w  R y ­
dze, w y raża jąc  się z w ielkim  zach w y tem  o  w szy- 
stk iem , co w idzieli w  W a rsz a w ie , Poznaniu , K a- ^  
tow icach. K rakow ie, W ieliczce i L w ow ie . Po kon­
ferencji u rzędow ej p ra sy  ba łty ck ie j zain icjonow ali 
goście nasi kon ferencję  n ieurzędow a p ra sy  b a ł­
tyckiej z p ra są  polską, k tó ra  odbyć się ma w W a r  
szaw ie . W zniósł toast na  cześć P o lsk i i p ra sy  pol­
sk iej. P o  objedzie rozpoczę ła  się w zajem na poga­
danka, która p rzec iągnęła  się dc godz. 9 w ieczo­
rem , poczem  goście byli na p rzedstaw ien iu  w  te ­
a trz e  w ielkim .

Dziś rano  w yjeżdżają  goście do D rohobycza, 
gdzie?* zw iedzą  rafinerię  Polm inu a następn ie  do  
B orysław ia dla zw iedzen ia  kopalń naftow ych . — 
W ieczorem  w racaja  do ojczyzny.

Z całego pobytu  w  P o lsce  w ynieśli n a jlep sze  
w rażen ie  i w ielkie zadow olenie z tego  pow odu, 
że poznali stosunki i w zru szen i 'byli staropo lską 
gościnnością.

P rzypom inam y, że iprzed dw om a la ty  pod 
p rzew odn ic tw em  putk. M unka b aw iła  u n as  w y ­
cieczka dz ienn ikarzy  fińskich, estońskich  i ło tew ­
skich, złożona z 20 osób. O w rażeniach  sw oich 
w  P o lsce  ko ledzy  nasi pisali w iele i bardzo o n a s  

pochlebnie . W czorajsze j w ycieczce  to w aizy szy f. 
jako delegat m inist. sp raw  zagrań p. Skiw ski.

BENEDYKT HERTZ.

SLOfi N9 W OJEW ÓDZTW IE.
, (Z bajek Krylowa'.

Znany satyryk i poeia warszaw­
ski BENEDYKT HERTZ, wystąpi 
niebawem we Lwuwie jaKo recy­
tator swoich utworów. Drukujemy 
dziś nieogłeszony dutąd utwór 
satyryczny. — Red.

Jeśli dostojnik dureń —  źle, kiedy się sroży. 
Lecz gdy wyrozum iały — ci to jeszcze  gorzej.

*
Za słynych  rządów prawicy,
gdy w ciąż .redukow ani" byli urzędnicy,
z okazji jakiejś tam zmiany
pewien słoń w ojew odą został m ianowany
i w zarząd otrzymał las.
Choć ód słoni naogół z roztropności s łyn ie . 
Lecz wyjątki trafiają się w  każdej rodzinie, 
ten słoń na w ojew odę b y ł głupi w sam raz. 
Głupi, a dobry — z tych znany pow szechnie, 
co raczej zdechnie, 
niż krzywdy uczyni 
ostatniej świni.
Temu to w ojew odzie złożono podanie, 
takie mniej więcej od owiec:
„Jaśnie ośw iecony p a n ie !
Prawdy nareszcie się dow iedz.
Spokoju r ie  mamy chwilk , 
tak nam dokuczają w ilk i: 
drą skórę z nas".
— łajdaki!... — S łoń  krzyknie — ach, co za

zb rodn iarze  j
ja im tu zaraz pokażę.
D awać mi zbójów !...

Przyszły, kłaniają się  w  p as.
— Kto wam grabić pozw olił? —  Słoń surow o bada.
—  Grabić?... Kto grabi?... —  w ilków zaw yje

gromada — 
Ale zw aż, ekscelencjo , obecnie chłód jaki.
A Wozakżeś sam prawo w niósł, 
że w mróz
spraw ić se możem serdaki.
N ie żądam y też więcej — pc kożuszku ino. 
O wce krzyczą,.. Co robić ?... One z beków  słyną.
— No, no, już nie gadajcie — przerwał w ojew oda. 
Ż eście ziółka —  w iadom o. Przeczyć —  czasu

szkoda.
Pamiętajcie, że w olno najwyżej, kochani, 
brać z ow cy jedną skórkę. W .ęcej— ani... ani..

— OXO -

I
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K a le n d a r z y k .
Dzi! rz. żat. Apolinarego; gr. kat. S. 45 Mucz. (utro 

rz. kat. Krystyny; gr. kat. Eufemji. - -  Wschód "łońca 
3 43; zachód 7-18.

T e a tr  W ie lk i.
Środa, czwartek „Żółty kaitan“, operetka w 3 aktach 

Franciszka Lehara.
Piątek i sobota „Żółty kaftan".

T e a tr  M ały .
Ś.oda „Romantyczna panna", komedja w 3 aktach, 

(wvstępy M. Jednowskiego.
Czwartek „Edukacja Bronki’ , występ Jednowskiego.
Piątek, sobota i niedziela „Edukacja Bronki" — wy­

stępy Jednowskiego.

Kino „Marysieńka". D ziś: „Teodor Herzl".
Kino „Kopernik" dziś „Z życia zakulisowego", 

dramat w 6 aktach.
Kino „APOl.LO“. Dziś: „Księżniczka Soverina“.
Kino CHIMERA. Od dziś: „Żebraczka z Notre 

Dane", wzruszający dramat z życia w 5 akt., w główn. 
roli Magda Sonia.

Ze Lwowa.
— Podzięko\yanie ks. biskupa Bandurskięgo.

Ks biskup B andurski nad esła ł do prezydium  Zw. 
Legionistów  polskich O kr. L w ó w  następujące po- 
dziękow anie I

„Za p rzesłane  życzen ia  im ieninow e, calem  
sercem  dziękuję ukochanym  Legionistom , k tórych  
opiew a poeta „że byli to  Synow ie Ziemi, co mieli 
jedną polską duszę czystą, I tę  szli P o lsce ofiaro­
w ać mierni, Bez słów  w ahan ia , bez narzekań  ję ­
ku, Z ogniam i w  oczach, z gołą szablą wr ręku“ 
i k tórych  jedyną nag rodą i chw ałą jest to w e­
w n ę trzn e  p rześw iadczen ie , że  polskiej tylko s łu ­
żyli Spraw ie. Cześć!

Ks. Dr. W ładysław  Bandurski, biskup.
W ilno 30. VI. 1924 r.

— Z karty żałobnej. W e Lw ow ie zmarł 
w  80 r. życia b. poseł sejm owy Zdzisław  O ber- 
tyński.

—  Z działalności T-wa walki z gruźlicą we 
Lwowie. W  miesiącu czerwcu br. udzielono  
w Przycho ni Twa W al i z Gruźlicą w e Lw o­
w ie przy ul. Lindego i. 5. 533 porad lekarskich, 
podczas 23 dni ordynacyjnych; w  tern leczono  
dawnych chorych 177, nowych przyjęto 156. Z a­
biegów lekarsicicn w ykonano ogółem  887. Wy- 
w iadow czynie udwi dziły  w domu 105 chorych. 
W laboratorjum wykonano 57 badań. — W sa- 
natorjum na H ołosku leczono 38 c h o n c h  p od ­
czas 698 dni leczenia. Czynnych lekarzy w  T w ie  
było 9. — Obrót kasow y w tymże czasie w yno­
sił 21.705,414.000 mkp "

— Kolonia wakacyjna w Tuchli dla dzieci 
kolejarzy obchodziła 20  b. m. w ielkie święto. 
W dniu tym nastąpiło pośw ięcenie tej kolonji, 
założonej w r. 1898 staraniem b. dyrektora kolei 
ś. p. Ludwika W ierzbickiego —  która skutkiem  
zniszczenia zupełnego podczas wojny, przestała  
funkcjonować. Dzięki ludziom dobrej w oli z nie­
strudzonym prezesem  p. Barwiczem , nastąpiła w  
ostatnim czasie odbudow a kolonji, do czego przy­
czynili Się w znacznej mierze pp. inż. Gajczak, 
prof. Derdacki, budow niczy Rekucki, przy pom o­
cy tartaku firmy braci Groedel w Skolem. Na 
p św ięcen ie  kolonji przybyli między innymi: Ar­
cybiskup ks. Twardow ski, W ojewoda p. Zimny, 
delegaci dyrekcji kolejowej w K atowicach i Sta­
nisław ow ie, a z dyrekcji lw ow skiej pp. Barwicz 
Paw luszklew icz i inni. Po kilku przem ówieniach, 
zw iedzeniu kolonji i objedzie. od b yły  się wolne  
ćw iczenia dziatwy na boisku kolonji.

D odać należy, że z kolonji korzystać będzie 
m ogło rocznie 100 dzieci kolej rzy.

N ow y budynek kolonji urządzony bardzo 
pięknie i praktycznie, posiada w ygodne sale i 
werandy. Położenie w spaniałe.

Kolonja w Tuchli posiaaa w odociągi, kana­
lizację i telefon.

Za tak serdeczne zajęcie się kolonją, należy 
się praw dziw e uznanie wszystkim jej patronom.

—  Wybory do m. Kasy chorych rozpisane 
zosta ły  na 28 września b. r. Okres reklamacyjny 
w  terminie od 20 do 30 lipca. W szyscy ubezpie­
czeni w miej. Kasie chorych powinni skontrolo­
w ać iisty wyborców, w yłóżane w biurze m. Kasy 
cho ych, przy ul. Brajerowskiej 8.

— Zaliczkę na gaz, na m ocy uchw ały Rady 
miejskiej z d. 13 grudnia 1922, pobrano od  mie- 
szkańcćw, posługujących się  gazem, w styczniu 
1925, a w ięc przed półtora rokiem jeszcze. D o ­
tychczas niewiadom o, kiedy będzie zw rócona  
względnie potrącona i naturalnie odpo ieda.o  
zw aloryzow an. ? M ożeby kto kompetentny m ig 1 
pod tym względem  dać jakieś wyjaśnienie, zw ła-
zcza, że wracamy do czasów  normalnych, dew a­

luacji już niema, a system takich zaliczek jest 
typow ą anormalnością,

— A p. W einfeld graazi sobie brodę. P isz e  się 
i pisze o tern, że  w  lokalach publicznych sp rz e ­
daje się s /m u g lo w an y  ty toń, a  d y rek c ja  skarbo ­
wa — nic, n a jw yże j zadaje na iw ne  py tan ia , gdzie 
i o się taki ty toń  sprzedaje. A p rzec ie  i p re z e s  
I urzędnicy te j dyrekcji są — poza u rzędow an iem  
— zw yk łym i śm ierteln ikam i i czasam i uczęszcza­
ją do lokali publicznych. W iedzą, że są  tam  w iel­
kie, lak ie row ane  na czarno  pudla, pełne zag ra ­
nicznych papierosów . Niechtże w ięc d r. W einfeld  
jako osoba p ry w a tn a  pow ie dr. W einfeldow i, otso- 
hie u rzędow ej, że upraw ia się publiczny iraibu-nek 
na szkodę skarbu  państw a i niech te n  publiczny 
dr. W em feld  w y jdz ie  ze  stadium  posągow ego 
zniem cliom nienia, n iech  się ruszy , niech coś uczy­
ni, by izba sk a rb o w a  p rz e s ta ła  uchodzić za urząd , 
k tó ry  nie sły szy , nie w idzi — czy  też  nie chce 
widzieć. C zekam y niecierpliw ie.

— Prosim y zaglądnąć do kawiarni Szkockiej. 
O czyw iście nie gości, k tó rych  obdziera  się tam  
p rzy  pom ocy w ygórow anych  cen z e  skóry , ale 
oddział walki z lichwą, k tó ry  p rzeprow adza re ­
wizję lokali. Z pew nością  znajdzie Ś’c tam wiele 
m aterjału . P ragnę libyśm y  dow iedzieć bię, jakie 
kary  nałożono na w ielkich paskarzy .

— (t.) Egzekutor magistracki w opałach. 
W czoraj o godz 3 popol. przechodnie na ul. J t- 
hlomowskich zostali zaa larm ow an i krzykiem  po­
chodzącym  z 2 piętra, dom u pod 1. 41. O kazało 
się , że  jest to ofiara urzędow ania., a m ianow icie 
egzeku to r p o d a tk o w y  m agistra tu  p. Niemczuk 
W incenty , k tó rego  zam knęła w  jednym  z pokoji 
w łaścicielka m ieszkania, n iejaka M. Pielecka, żo­
na kupca, gdzie m iało być  p rzep row adzone zaję­
cie In terw encja  posterunkow ego 2380, w yzw oli­
ła n ieszczęsnego  egzekutora  z opresji. Woijo- 
V, piczą n iew iastę  sprow adzono na komiisarjat I. 
D zielnicy celem  spisania protokołu.

— (t) W yrafinowana — zem sta wzgardzonej. 
Od w dow y T yn i Belf, zam . w raz z sw ą  12-letnią 
córeczka G retą , p rzy  ul. K orzen iow sk iego  I. 2. 
w ynają ł jeden  pokój Adolf Holz, kupiec z R oha­
tyna. dw adzieścia  kilka la t liczący. P o d sta rza ła  

iw dów ka zapłonęła  go rącą  m iłością do m łodego 
sublokatora. Holz zaskoczony  tern nadspodziew a- 
iiem uczuciem  w dów ki, k tó ra  n ie  z aw ah a łab y  się 
siaw et przed złożeniem , dow odów  sw ej w ielkiej 
miłości, o św iadczył jej, że  n ies te ty  z rezy g n o w ać  
musi z tych  „dow odów ", g d y ż  je s t zaręczony 
i jedyn ie  sw ą  narzeczona  kocha. O d trącona T y ń - 
cia postanow iła  się zem ścić. W  tym  celu w niosła 
oskarżenie do policji za usitow ane zgw ałcen ie  jej 
12-Ietnie.i córki G re ty . Holz p rzesłuch iw any  z te- 

kgo w  policji, zeznał całą p raw d ę  dodając, że m ałą  
G re tę  b ard zo  podczas sw ego  suibiokatorstw a po­
lubił. ale ty lko  jako  dziecko a doniesienie Belfo- 
w ej uw aża jako  zem stę , zw łaszcza, że już p rzed  
rokiem  w  te n  sam  sposób o skarżając  sw eg o  sub­
lokatora, pożby ła  się go z m ieszkania. D alsze 
śledztw o w  toku.

— (t.) Zaginięcie chłopaka. W łaścicielka k ;o-
sku m ieszczącego  się u zbiegu ulic K ochanow skie­
go i P io tra , Rozalja Me nos zaui. na P ohu 'ance  
!. 14, w 'yslała w  sobotę sw ego i 2 letniego syna  
Józefa  na ul. Z im orow icza po gazety  — no ode­
braniu  k tórych  chłopak przepadł bez w ieści. G or­
liwe poszukiw ania  w szczę te  na tychm iast p rzez  
zaw iadom iona o tym  w ypadku  policję, pozostały  
do tychczas bez rezultatu.

Z całej Polski.
— Minister kolei żelaznych p Tyszka, przy­

jeżdża do Stanisław ow a około  25 b. m.
—  Skutki nienświeconej działalności min. 

ośw iaty. „N ow y G łos Przemyski" donosi, że 
tamtejszy inspektor p. Fiszer podał 55 sil na­
uczycielskich do dyspozycji kuratorjum. Jeżeli 
ku atorjum pójdzie za wnioskiem p. inspektora 
w ów czas z m iasta usunie się 28 sił a z powiatu 27.

W ten sposób  pow oli lecz konsekwentnie dzięki 
rozporządzeniom ministra ośw iaty pow -acam y do 
epoki neolitycznej, w ychodząc zapewne z zasady, 
ie  kto chce podnieść ośw iatę w  Pińsku, musi 
ją obniżyć w Przemyślu. Tylko w ten sposób  
uda się  nam ujednostajnić polskie szkoln ictw o?  
Nieprawdaż ? (k).

— Wystawa psow rasow ych odbędzie się  
w  jesieni b. r. w W arszawie. B liższych informacji 
udziela Po) Związek hodow ców  psów  rasowych  
w  W arszawie, ul. Kopernika 30.

—  Sezon w Zakopanem zaw iódł w tym roku 
z pow odu cen paskarskich w pensjonatach, ho­
telach, restauracjach etc. W tym roku przyoyło  
o blisko 1000 osób mniej, aniżeli w r. 1923. P o-  
w s echnie narzekają na zdzierstw o —  zapow ia­
dają spadek cen. W iele osób  z pow odu w ygó­
rowanych cen mieszkań i artykułów pierwszej 
potrzeby, przerwało urlop i wyjechało z Zakopa­
nego.

W Poroninie bawi w tym roku dużo osób , 
dzięki temu, że tam ceny znacznie niższe, aniżeli 
w Zakopanem.

—  Zjaid straży ogniowych odbył się w Po­
znaniu 20 b. m. Po nabożeństwie odbył się po­
chód przez m iasto i defilada przeG zamkiem.
0  godz. 11 odbyło się  posiedzenie delegatów  
Zw iązków  strażackich. Popołudniu odbyły się  
w olne ćwiczenia i zaw ody o nagrody.

— (t) Znowu usiłowaity zamach na Procho­
wnię. Jeszcze  nie zam ilkły echa. n ieudałego  za­
machu n a  p rochow nie lw ow ska , g d y  don iesiono  o 
podobnym  w ypadku w  R udniku nad  Sanem . O to 
w nocy  na niedzielę usiłow ali się p rzed o stać  pod  
sk łady  am unicji obok R udnika m ieszczące  s ię  — 
ir«e.i do tychczas n iew y śled zen i osobnicy . Spło­
szeni jed n ak  p rzez  żo łn ie rza , pe łn iącego  w a rte , 
oddali kilka strza łó w  rew o lw ero w y ch  z  k tó ry ch  
jed en  zran ił c iężko żo łn ierza , poczem  zbiegli 
w niew iadom ym  kierunku.

Z całego świata.
— W yniki rew olty  w  w ięzieniu kowieńskiem

nie są  do tąd  je szcze  z likw idow ane. D w unastu  
w ięźniów  znajduje się jeszcze  na  w olności, s tan o ­
w iąc postrach  ludności w iejskiej, ł o ty s z e  m usieli 
wzmocnić? s tra ż  pogran iczną  n a  g ran icy  litew ­
skiej aby  p rzeszkodzić  ban d y to m  w  przejśc iu  na 
te ry to riu m  ło tew sk ie . K om isaria t m . K ow na w y ­
dal odezwę db ludności, W zyw ając ją o oomoc 
p rzy  chw ytan iu  zb iegów . (AW.)

— Kwiatuszki więzienne w Niemczech. Poeta
1 d ram atu rg  niemiecki E rn est T o ller św ieżo w y ­
puszczony z w ięzienia, w  k tórem  przebył 5 lat, 
złożył dziś p rzed  członkam i komisji praw niczej 
Reichstagu zeznania, k tó re  obciążafą pow ażnie  
w ięziennictw o baw arsk ie , a w  szczególności zaś 
riunasku ją  m eto d y  p rześladow an ia  w ięźniów  po­
litycznych w  -ojkresie rządu K ahra.

Zebrania, odczyty i widowiska.
Teatr Mały gra dziś, w  środę, po raz ostat­

ni areyaoskonałą komedję „Romantyczna panna". 
Od jutra wchodzi na afisz komedja „Edukacja 
B onki" Stefana Krzyworzewskiego, w  której w y­
stąpi nasz gość p. Jednowski, w swej popisow ej 
roli B eress Partnerką j go w roli Bronki będzie 
p. Z Łozińska. Obok nich biorą udział pp. 
K wiatkiewiczowa, Niemirycz, Rasińska. H!erowski 
Lochman, Zbrojewski, Chrzanowski, Posiadłuw - 
ski i inni.

Z naszych stosunków wydawniczych. W ice­
prezes Polskiego T ow arzystw a Hygjenicznego, 
p. dr. Krzemicki, nadesłał nam następujące ośw iad­
czenie:

„O św adczam, że drugie wydanie polsk iego  
przekładu niem ieckiej książki prof. Grubera pt. 
„Hygjena życia p łciow ego", które ukazplo się  
w tych dniach na półKach księgarskich, uskute­
cznione zostało  przez „Księgarnię Polską" p. P o- 
łonieckiego zupełnie bez mej w iedzy, że na kartce 
ty u owej zu oełn ie  sam ow olnie um ieszczono moje 
nazw sko, jako tłumacza, pomimo że nader liczne 
przeróbki i uzupełnienia daw nego przekładu (do­
konanego przezem nie jeszcze przed 17-u łaty!) 
nie m ojego są pióra, że w obec t go za przekład  
tego drugiego wydania żadnej o ćp o w  edzialności 
nie przyjmuję, a całą srraw ę skierow ałem  na 
drogę sądow ą — karną". Dr. L. Krzemicki. 

 oxo------
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Kolon) e wakacyj ne Pol. T o w. 
„Dzieci na wieśu.

(m) Sezon w ak acy jn y  w  całej pełni. Młodzież 
zostaw iw szy  daleko za  sobą książki, u trapienia 
szkolne i kurz ulic lw ow skich, buja szczęśliw a po 
łąkach i lasach. W p raw dzie  do w ydatków  należą 
ci, k tó rzy  m ogą dziś zdobyć aię na  umiesaczemit 
sw ych dzieci w  kosztow nych  pensjonatach  n a ­
szych  uzdrow isk lub na  p rz e p ę d z o n e  lata w wiej- 
skiem  ustron iu  w  gronie całej rodziny, przychodzi 
im jed n ak  z pom ocą spo łeczeństw o , organizując 
kolorfie w akacyjne, k tóre  iziaipewniają sjfLtwA- 
m iły w ypoczynek  w  zd row ych  w arunkach , za ­
b aw ę  w  westołem kole to w arzy szy  i n a leży tą  o- 
gfertę pedagogiczną.

B ardzo  w iele zasług  w  tym  kierunku poło­
ży ło  Pol. T ow . „D zieci na w ieś“, k tó re  od sze re ­
gu la t p row adzi m asow ą w y sy łk ę  d z ia tw y  nu 
sam odzielnie p rzez  ie Instytucję: zo rgan izow ane 
kolonie. W  pier w szych  latach sw ego istnienia 
k o rzy sta ło  T ow . z w y d a tn e j pomocy rządow ej, 
uzyskanej za  staran iem  członka honorow ego. To 
w arzy s tw a  red. F ry lin g a  i p rezesa  Boi. Lew ickie­
go, to też m łodzież mogła w te d y  p rzebyw ać na 
koloniach bezpłatn ie, lub iza m inim alna opłatą.

D ziś T aw . organizuje, kolonie w y łączn i! 
z w łasnych  funduszów  i koszt u trzym ania dzie­
cka w  w ysokości 2—3 zł. dziennie opłacają r o ­
dzice. U boższa d zia tw a otrzym uje na ten cel za­
siłki z Pol. C zerw onego K rzyża m łodzieży, z o r­
ganizow anego dzięki energtji dyr. Schfrm era. lub 
też zosta"'e p rzez zarząd  Towr. „D zieci na  w ieś" 
zw olniona od opłaty . O trzym ują od T ow . dzieci 
b iedniejsze w yekw ipow anie w  postaci odzieży i 
bielizny. A prow izacja kolonij jest w  części izasi-

KURJER EKONOMICZNY
Lwów, 22. Lpca.

-j- W zrost w p ływ ów  podatkowych. T rudno 
ści, jakie p rz e ż y w a ją  niektóre gałęzie przem ysłu, 
nie objęty całego  życia gospodarczego, o tern w y ­
m ow nie św iadczy s ta ły  w zro st dochodów  z po­
datków . W edług  ty m czaso w eg o  zestaw ien ia  
w p ły w ó w  z danin publicznych i m onopoli pań­
stw ow ych  za  1-Szą dekadlę lipca r. b. w p ły n ę ło : 
Z podatku  gruntowego 552.000 zł., z podatku  p rze­
m ysłow ego 3,755.000 zł., z podatku  dochodow ego
1.184.000 zł., z podatku  m ajątkow ego 10,592.00 zi.

O gółem  podatki bezpośrednie przyniosły  w
1-ej dekadzie lipca 16,084.000 izł. a w iec dzięki do­
płatom  podatku  m ajątkow ego niem al 3  ra z y  ty le  
co w 1.-ej dekadzie czerw ca, k iedy  w p ły w  
z ty ch  4 grup podatkow ych  dał 5.659.000 zł.

W pływ  z podatku przem ysłow ego był w  1 -ej 
dekadzie lipca 3 ra z y  w iększy niż w 1-ej dekadzie 
czerw ca.

P o datk i od spirytusu, cukru, w ęg la  i oleju 
skalnego d a ły  w  1-ej dekadzie  lipca 5,562.000 zi.r 
podczas gdy w 1-ej dekadzie c z e rw c a  3,647.00 zi.

Opłaty stem plowe przyn iosły  w  1-a.i dekadzie 
lipca 2,836.600 zł., podczas gdy  w  1-ef dekadzie 
czerwca. 2,100.000 >zł. M onopole d a ły  w  1-ej deka 
dzie lipca 4,287,000 zł., podczas gdy  w  l-e j deka­
dzie c z e rw c a  3,352.000 zł.

O gółem  4 w spom niane pozycje dochodów 
pajstw ow ych d a ły  w  l-e j dfekadrfe lipcai 28,770.000 
zło tych, podczas gdy  w  l-ej dekadzie czerw ca
14.760.000 zł., a w ięc dochody skarbu  państw a 
w  l-e j dekadzie b. m b y ły  2 ra z y  w yższe niż w 

'l - e j  dekadzie czerw ca. (AW .)

GIEŁDA LWOWSKA
W czoraj znow u haUDsa ma ta rg u  akcji. Z pa­

p ierów  n a  przedgiełdzie silnie poaskoczy ły  G azy. 
Jaw orzno , Azoty, G azo’ na, Schón i W ęglów ki. 
Z ain teresow an ie  duże, transakcji wiele. Ruch w 
akojlaeh kołow anych  bardzo ożyw iony . Specjalni^ 
poszukiw ano C hodorów , O ikosy, R akszaw ę, Sidr 
szv góm ., z akcji a rb itrażow ych  zaś B row ary  t 
Z 'eleniew dkiego. P o p y t za B ankiem  P rzem y sło ­
w ym  K u rs j silnie zw j-żkow e. Z apotrzebow anie 
w ielk ie  p rzy  n iew ystarczającej podaży. W  le ,'.v 'j 
zaich liczne tra n sa k c je ; ku rsa  niezm ienione. W sku 
tek silnej podaży  obp iży ły  się do lary  e fek tyw ne-

lana z zapasów  am erykańskich , dostarczanych  
daw niej p rzez K om itet H oovera.

B iuro T ow . „D zieci na w ieś", k tó reg o  k ie ro ­
w nictw o spo czy w a w  dośw iadczonych i pew nycn 
rękach dyr. Probulskiego, koncentru je  w  so b it 
w szystk ie  spraw y, odnoszące się do orgaiiizaoj 
i w ysiłku kolonij, U tw orzono ich w  bieżącym  ro ­
ku p o k aźn ą  liczbę, bo. w  G dyni (25 dziew cząt;, 
Sam borze (70 dziew cząt), Podsobm u (62 chłop­
ców), Skolem  (53 dziew cząt), K uzanaćn (chłop­
ców  i dziew cząt 60), L ączynie  (chłopców  i dzfew 
cząt 70), R abce (chłopców  i dziew cząt 89). R azem  
w ysłano  429 dzieci. Każdą kolonia zaw iaduje k ie ­
row nik luh k ierow niczka pedagogiczna i jedna 
siła adm inistracyjna^ p rzy  pom ocy -czynników 
miejseowwch.

Sprawy inwalidów.

Protest.
Na wiecu inwalidów w Turce nad Stryjem, uchwa­

lono dnia 16. bm. następujące rezolucje: 1) Protestujemy 
wobec catego społe^eństw a i jego pełnomocników 
PP. Posłów i Senatorów przeciw punktowi 19 pełnomo­
cnictw rządowych ograniczających tak trudno nabyte 
i tak ciężko okupione przez nas prawa i przywileje in­
walidów i jak najkategcryczniej domagamy się anulo­
wania tego punktu

2) Żądamy natychmiast rewizji wszelkich koncesji 
na rzecz inwalidów, gdyż w tym tylko kroku widzimy 
racjonalny sposób odciążenia skarbu, a nie kosztem 
Krzywdzenia inwalidów.

3) Żądamy wykonania ustawy inwalidzkiej w całej 
rozciągłości.

4) Wzywamy PP. Posłów i Senatorów 3ez wzglę­
du na przynależność partyjną by o ile sami brali udział 
we wojnie i wobec tego współczują z nami, nie chcieli 
kupczyć krwią przez nas przelaną, lecz stanęli jak jeden 
w obronie słusznych naszych interesów i praw drogo 
okupionych.

Domagamy się od Rządu, D; jedynego majątku 
inwalidzkiego „Domu Inwalidów we Lwowie* nie za-

T endeneia  silnie zw yżkow a. U sposobienie bardzo 
ożyw ione.

OBROTY W AKCJACH.
B ank H ipoteczny 0.75, 0.74, 0.76; B ank  P rz e ­

m y sło w y  0.68, 0.70, 0.70(4, 0.71, 0.72, 0.70. Z. B. 
K. 0.30; B ro w ary  ll).—, 10 25, 10.10. 10.05, 10.14, 
10.15; Chodorów7 6.10, 6.05, 6.—, 6.08. 5.95, 6.03, 
6.— ; C hybie 8.— : Cegielski 0.85, 0.87. 0.90, Nafta 
0.60. 0.58, 0.55; R akszaw a' 2.70. 2.75. 2.80, 2.7S, 
2.76; S iersza góra. 5.80, 5.75; T esp y  5.80, 5.85, 
5.90, 5.88; Z ieleniew ski 9 Q0, 9.80, 9,85, 9.85; Ćm ie­
lów  1.— , 0.95, 0.98; K arpalit 1.75; L okom otyw y 
0.75, 0.70, 0.73; O ikos 3.50, 3.60, 3.62. 3.55, 3.64; 
P a ro w o zy  0.57, 0.55, 0.59; P e z e t  0 25.

Niekotowan&: Azot 0.70; B ank Ziemiain (108
0.09, 0.10, (500) 0.07; B ragger 0.73: E lek trow nia  n.
S anem  0.25; G azy  4.—, 4.15, 4.20, 4.22. 4.25, 4.30.,
4.26, 4.30; G azy  w schód. 15,—, 18.25; Ga'zolina
2.10, 2.15, 2.18, 2.17, 2.20, 2.25, G azociągi 0,35
law orzno  (100) 19.25, (25) 20.— , 20.50, (drobne)
?3.75, 24.00, 24.50; L en  1.00, 0.95, 0.90, 0.89; Leslie-
nice 2.25; P rzew o rsk  okaz. 260.00. im ienny 208.00,
210.00; Schón 8 5 — 86.87, 88.89, 90.92; Szkło  w
Krośnie 1-80; W ęglów ki 0.07, 0.0675 0.065, 0.075. 

* *
Obroty prywatne -po :za giełdą b y ły  w czoraj 

ożyw ione, tendencja  n ieco  zniżkowa.
D olary  ameryfk. 5.23 do 5.23(4; do lary  kanad, 

4.96 do 4.97; k o ro n y  czeskie 0.15/4 do 0.153/*; leje
0.02(4 do 0 023A; franki franc. 0.29 do 0.29(4; 
franki szw ajc. 0.92 do 0.92(4; fun ty  szterl- 21.80 
do 22.00.

Złoto: 20 kor. 21.80 do 21.90; 20 frank. 20.80 
do 21.00; 20 m ark. 24 00 do 24.29; 10 rubli 26 90 
do 2L.20 gr.

S reb ro ; kor. austr. 0.39 do 0.39(4; 5 kor. arnsti. 
J .05 dc 1.9S; g u ld en y ,au s tr . 0.97(4 d-c 0.99; ruble 
1.75 do 1.78; kopiejki za rubel 0.67 do 0.68 gr.

-1 Ceny zboża. Na giełdzie transakcji r ie  
ło. Cer.y szacunkow e: P szen ica  19 do 20; żyto
10 do 10.50; jęczm ień b ro w . 10.25 do 10.75; jęcz­
mień -past. 8.75 do 9.25; ow ies 11.25 do 12.25.

AKCJE GIEŁDY KRAKOWSKIEJ.
Przemysłowy 059, Małopolski 0,52, Zw. Sp. Zarob­

kowych 5,30, Ziemski Kred. 0,00. Tohan 0.51, Pharma 1,20 
Impex O. D Rolniccy 0.00, Ćmielów 0.90, Zieleniewski 
9,75, C e g ie l s k i  090, Pirowozy 0 50, Trzeb żelazo 1,01, 
Górka 18 80, Siersza rórn 5,70, Siersra elektr. 0,29, Te- 
pege 3 30, Nafta 0,54, Pokucie 0,45, Krakus 1 50, Chodo­
rów 6,00, Strug 0.C0, Niemojowski C 30, Piaseccy 0,00 
J?vnrzno dr. 19,75 (00) — 00,00, 00,90, Lokomo-

bierał nam bezprawnie, wykorzystując bezbronność kaie- 
ków, gdyż jer’ to czyn hańbiący każdego przeciętnego 
obywatUa, a cóż dopiero władze polskie; bo nawet 
rząa z iborczy, który ten gmach dobrowolnie ofiarował 
inwalidom, nie rościł sobie do niego żadnych praw 
własności.

6) Wzywamy oanośne czynniki, by przyspieszyły 
wypłatę od kiiku lat zaległych rent inwalidzkich ' wdo­
wich dla inwalidów i wdów pow iatu  Turka nad Stry­
jem . gdyż zdarzyły s ię  już w tym p ow iecie  wypadjci 
głod ow ej śm ierci inw alidów  wojennych.

Ppz k  szhło powiększające.
Ludzie warczący.

Zastanawiam się  zaw sze, czemu ludzie tak 
poniewierają u nas psam i. Od ulicznika począw ­
szy a skończyw szy na radnych miasta, w szyscy  
przernyśliwują nad tem, by biednym  psiakom  
czem ś dokuczyć. Ostatnio zakazano je, nawet 
w kagańcach 1 na lince, w prow adzać do parków  
miejskich!

D ziw i mię to, gdy przypom nę sob ie  Londyn 
lub Pa^yż, gdzie pieski biegają sob ie  w olno  
i sw obodnie, a rankiem na Avenue de Boir de 
B oulogne lub w lasku widzi s ię  codziennie ra- 
tiesne harce psów  i dzieciaków .

Co prawda, to tam nikt nie szczuje psów  
w ięc nie warczą; pieszczotliw e n a się  „ziabij" — 
jest s v to stym naszym wynalazkiem . Lecz prze­
cież i u nas psy są kochane, a napewno i pan 
radny, g łosujący  za wyrzuceniem ich z ogrodów , 
kocha bardzo sw e pieski!

Zwróciłem na to uw agę memu przyjacielowi, 
wielkiem u m iłośnikow i psów  i kotów  (haukasów  
i m iaukasów, jak je nazywa).

— Cóż chcesz? — pow iada — to Francja 
i Angija! P sy są w szędzie jednakowe, dobre i ła ­
godne, tylko gdzieniegdzie zbyt w ie le  jest ludzi 
warczących. Kiki mora.

tywy 0,78, Len 0,80, Nafta w Kr. 0,00, Azot 0,00 We- 
glówki 0,45, Glob 0,00, Nobel 0,00. Gazy wsch. 00,00, 
Gazy zachodnu 0,00, Chybie 8,25, Żegluga 0,00, 
Trzebinia mydło 0,00, Ojkos 000. Synd. koszyk. 0,00, 
Pocisk 0,00. Tenoencja utrzymana. (A. W.).

AKCJE g i e ł d y  W ARSZAWSKIEJ
B. Dyskont, warsz. 6,00, B. dla Handlu i przem. 

2,00, B. Kredytowy warsz. 0,75. B. Handlowy wars z. L65, 
Przemysł. Polsk.ch 0,0G, Przemysłowy warsz. 0,00, B. 
Handl. Poznań 0,00, B. Przemysł. Lwóv. 0,64, B. 2  w. Sp. 
Zarób. 5,00, B. Zachodni 2,30, B. Zw. Ziemian 0,30, Ce­
rata 0.38, Tespy 0,00, Kijewski 0,35, Puls 0,00, Welt 0,00 
Will 0,22, Elektryczność 2,15, Pol. tow. elekti. 0,73, Cho­
dorów 5,90, Czersk 0,70, Częstocice 3,40, Gosławi ce 3,00, 
Michałów 0,6b, Cukie- 5,70, Węgiel 5 30, Pol. Nafta 0,45 
Brugger 0,70, Nobel 2,10, Cegielski 076, Modrzejów V. 
7,80. V-0,00, Nerblm 0,67, Ostrowieckie 8,95, Parowozy 
0,45, P o c is k  0,00, Rohn 0 em. 0,3C Starachowice 3,40 
Ursus 1,70, Zieleniewski 9,75, Zawiercie 36,00, Żyrar­
dów 49,00 Borkowski 1,25, Syndykat Pol. 0,00, Pol. 
Lloyd, 0,00, Ćmielów 0,00, Haberbusch 5,30, Spiess 1,25 
Siła Światło 0,57, Firley 0,4r, Łazy 0,14, Drzewo 0,00, 
Przem. leśny 0,00 Lilpop 0,82, BelDol O.oo, Hurt G.0C 
Jabłkowscy 0,19, Transp. i Żegiuga 0,26, Filtzner 6,00, 
Rudzki 1,70, 0,00, Konopie 0,65, Strem 1,40, Zgierz 
3,65, Pustelnik 0,00, Lenartowicz 0,00, Orthwe n 0,00, 
Klucze 0,40, Tepege 0,00, Ostrowiec 0,00, Spirytus 2,50, 
Zach. tow. 0,00, Korek 0,00, Lonibardt 3 00. Brovn Bo- 
veri 0,00, Zj. Fabr. Masz. 000. Tendencja mocna. (AW)

GIEŁDA GDAŃSKA.
Warszawa 109,10-109,65. Złoty 109,22—109,65 

N. Jork 5, 6855-5, 7i-!5. Londyn OCOO. Paryż 00,00 00,00 
Szwajcarja 000,00-0 0,00, Niemcv 000,000-000,000, Hulan- 
pja 900, 00-000. (AW). _____ _

Kursa walut Lwów Warszawa Zurych
Kurjer

Lwowski
22 lipca 22 lipca 22 lipca

Nr. 168 •43 e w i z y
100 złotych -  00 — 106,00
1 funt ang. — 2282 23 88
lOOfrs franc. — 26'dO 28-021/2
100 fr. szwaj. — 95-50 10000
100 frc. belg. — 24-00 25-25
100 K czesk. —•— i 5-40 16121/2 1
100 K węg. — 0,00 U-Oouo i
100000 k aust — 7-32>/2 7 6-/4 i
100 M niem. — 00000 0T3r‘
1 Dolar am. — 5-l8'/2 5‘43'/a '
100 Lir wł. 0 0 0 - 0 0 0 22-45 23 52'h '
100 Lei rum. 0000 000 2 45
100 guld. hol. — 199-05 208-50
100 K norw. — —•— 0000

1 100 K duńsk. — ------ 81-75 ;
' 100 K szw. — 000 00 145-CO

Hiszpania — oo-no .

Belgrad
6-7C

6-47
Pożycz, złota
Poż. dolar. 2 85
Bony złote 0-85
Miljonówka 068

(AW) ;(AW)
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Po zgonie śp. Jona Żyznowskiego.
B aw iący  chw ilow o w Jarem czu  lek arz  w a r ­

szaw ski E. L ew en ste rn  ogłasza w  pism ach w a r ­
szaw skich pism o następu jące:

„W iadom ość o czynie p. Umińskiej, k tó ra  
zastrzeliła  ś. p. Żyznow skiego, w inna b y ć  zaopa­
trzona  w  kom entarze , k tó re  praw dopodobnie 
poza niżej podpisanym  m ało  komu sa w  całe j pe ł­
ni zn?ne. T o  też nie mogę się pow strzym ać od 
udzielenia ich.

Jes tem  chirurgiem , k tó ry  miai w  kuracji ś. p. 
Żyznow skiego od pierw szej chwili jego  choroby 
tod 3—4 m iesięcy). C horobą tą  by ł rak  o n iezw y ­
kłej złośliw ości. Mimo dw ukrotnej operacji, w zno 
w ienie choroby  następow ało  z gw ałtow ną  szyb­
kością. P rzed  4-ma, tygodniam i stan  był bezn a­
dziejny. D oradziłem  mu szukanie cudu w  P a ry ­
żu; udał się w ięc tam  do znanego zakładu  curie- 
lerapeu tycznego . P rzed  w y jazdem  rzek ł mi: 
„Niech pan  nie myśli, że będę czekał cierpliw ie, 
aż zgniję- W  P ary żu  zacznę od Kupienia sobie 
bratm inga."

Ż y \\o t jego by ł policzony na1 tygodnie  (nie 
na m iesiące lub lata).

P . U m ińska opiekow ała sie mim ca ły  czas 
choroby  z bezprzyk ładną ofiarnością. W idziałem  
się z nią przed jej w yjazdem  do P a ry ż a : m ów iła 
mi z przerażeniem , że Ż yznow ski grozi sam obój­
stw em .

W obec tych fak tów  „zabó jstw o1* Umińskiej 
jest aktem  trag iczn y m  wielkiej ofiary. Jestem  pe­
w ny, że Ż yznow ski kazat się zastrzelić, a ona od­
mówić mu nie m ogła. P oza  tem  w iedziała ode 
innie, że krótkie jego dni są policzone i że w y j­
ścia niem a.

P^szę to , licząc, że słow a moje w ten  lub 
k.jiy sposób p rzydać  się mogą dla sp raw y ."

Samochód.
T ow arzystw o francusko-polsl. e przystąpiło  

zeszłego roku do budow y w iel ;iej fabryki sa­
m olotów  i sam ochodów . Fabryka ma być pu­
szczoną w ruch w  r. 1925 i tymże czasie ma si 
ukazać pierwszy sam ochód wykonany w  Polsce.

Fakt ten jest p ierw szorzędnego znaczenia, 
o ile się zważy, jaką rolę odgrywa dziś sam o­
chód i w życiu i w przem yśle danego państwa. 
U nas dotychczas autom obil jest przedmiotem  
w yłącznie zbytku, inaczej jednak zagranicą, gdzie  
np. w Ameryce stal s ię  już artyicu em pierwszej 
potrzeby. Św iadczy o tem najlepiej ilość w ozów  
m otorowych w  Stanach Zjednoczonych, która o- 
bectiie dc sięga cyfry 18 m łjonów, czyli 1 auto­
mobil na 6 osób.

Do ilości zapot zebowania sam ochodów  jest 
też przystosow ana ich produkcja w Ameryce. 
W  roku 1923 wyprodukowano t m 4.086.997  
w ozów , czego na sam ego Forda przypada blisko 
trzy miljony. Z tej olbrzymiej ilości w yw ieziono  
zaledwie kilka procent, reszta zaś została w Sta­
nach. (v)

Bałagan radio-Jelefoniczny.
Radiotelefon stał s !ę już przedm iotem  co ­

dziennego użytku nie tylko w cyw ilizow anych  
krajach, ale i w głębi Azji i Afryki. U  nas oczy­
w iście  jeszc e go niema. Jest wprawdzie ustawa 
o poczcie, telegrafach i t lefonach wraz z radio­
telefonam i, uchwalona przez sejm, leez jeszcze  
sporo czasu upłynie, zanim /ostan ą  „opracowa- 
ne“ przepisy w ykonaw cze. Przecież pp. referenci 
muszą się dobrze nam yśleć, by jakoś tymi prze­
pisami m óc dokuczyć p u b liczn ości!

W e L w ow ie inż.L ibański stara się  z całych  
sil, by choć na „Targach Wschodnich** pokazać 
zwiedzającym  „now y“ wynalazek. O bawiam  się  
ogrom nie nie o to, że nie otrzyma do tego cza­
su pozwolenia, lecz  o miny obcych turystów, 
którym każą oglądać ten aparat, jako n o w o ś '. 
Będzie to tak w yglądać, jak gdyby kto z nas 
pojechał na Targi do Czarnogóry i pokazywano  
mu tam — gramofon, otoczony rozentuz azotow a­
nym tłum em !

Na miejscu pna inż. L ibańskiego pokazał­
bym raczej grafikon, pi zedstaw iający nasz zaco­
fany bałagan. B flb y  to unikat św iatow y. (q)

Zapiski.
„Bluszczu" nr. 29 ukazał się i zawiera: A t. 

w stępny p. t.; Miljon dzieci bez szkoły**; „Ruch 
kobiecy w e W łoszech - ; dalszy c iąg  pow ieści He 
leny C eysinge.ów ny p. t. „Drogami duszy**, no­
w elę Zuzanny Rabskiej p. t.; „Dobry pasterz**, 
poezje Lucji Knollówny, Karoliny Bielańskiej, —  
dokończenie wzruszającego opowiadania o losach  
ks. Marji W olkońskiej i interesujące studjum  
Marji Grossek - Koryckiej „O Verhaerenie“. —  
W dziale spraw społecznych zwraca uw agę ener­
giczny protest stowarzyszeń kobiecych przeciw  
redukcji kobiet w urzędach publicznych. Zwykłe 
rubryki: „Na polach pracy i tw órczości", oraz 
„Kobieta w św iecie i w domu*, dopełniają bo­
gatej treści numeru. — W  dziale porad gospo­
darskich znajdujemy w ysoce aktualne „U w agi o 
smażeniu konfitur". D o numeru tego oprócz zw y­
kłego „Dodatku mód i robót", dołączono tablicę 
krojów.

„Tygodnika IIlustrowanego" najnowszy (29) 
numer przynosi kilkanaście pięknych ilustracyj 
z pierw szego zlotu harcerstwa polskiego w  War­
szawie, drukuje obficie ilustrowany artykuł 
W. H usarskiego o Teodorze G ćricaur, jako 
w setną rocznicę jego śmierci, om awia bieżące 
zagadnienia polskiego życia m uzycznego (p rof. 
S. N iew iadom ski), w reszcie pom ieszcza ciekaw y  
artykuł L. W. B iegeleisena o „Obcych wzorach  
w  życiu gospodarczem  Polski". Numer przynosi 
dalszy ciąg pracy W. Tokarza „Przed r.ocą listo­
padową" oraz zakończenia prac: A. Szelągow - 
skiego „U źródeł Sojuszu francusko-polskiego"  
oraz L. Stasiaka „M istrzowie Joannes Polonus 
i Henryk Parler".

Literaturę piękną reprezentuje S. Przyby­
szew ski dalszym ciągiem  „Moich współczesnych** 
oraz K R ychłow ski przekładami liryk Heredi 
i Baudelaire'a. M nóstwo ilustracyj z chwili bie­
żącej i aktualności zagranicznych zam yka zeszyt.

„Ekonomisty" ukazał się Il-gi tom za 
kwartał II br. Tom ten rozpoczyna artykuł Re­
daktora „Ekonomisty" p* D ziew ulskiego o „Per­
spektywach naszego handlu zagranicznego". — 
P. Dziewulski na podstaw ie bogatego materjału 
statystycznego, dotyczącego rozwoju naszego  
handlu za granicą, kreś'i zasadnicze tło ewolucji, 
która zachodzi w  obecnym ukształtowaniu na­
szego  bilansu handlowego. Pr f. A. Krzyżanowski 
w odpow iedzi na ankietę „Ekonomi ty “ o „stu­
djum ekonom icznem  w Polsce" porusza sprawę 
reformy nauczania ekonomiki. P. St. A. Ketnpner 
w artyku e „Przyczynki do teorji pieniędzy** 
omawia teorję Arystotelesa o pieniądzu, zawartą 
w V--j księdze Etyki Nikomachejskiej. Artykuł 
p. H. Grubera o „Rozwoju polityki ubezpiecze­
niowej na tle stosunków  międzynarodowych  
i państwowych** rozpatruje zasadniczo kwestję 
polityki ubezpieczeniowej i jej rozwój w warun­
kach powojennych oraz sprawę likwidacji daw­
nych zobow iązań asekuracyjnych państw zagra­
nicznych. P. Piekałkiewicz daje szczegó łow e  
sprawozdanie z XV „Sesji m iędzynarodow ego  
Instytutu Statystycznego", odbytej w 1923 r. 
w Brukseli. P. W  jastrzębski w obszernym  ar­
tykule „Teorja . produkcji" om awia ostatnią 
książkę prof. Zawadzkiego, rozwijają szereg  
myśli nasuwających się czytelnikow i tej niez­
wykle cennej pod względem  teoretycznej pracy.

Pozaiem  znajdujemy w tomie dwie kroniki 
przem ysłową i społeczną. P Miduch w  kronice 
przem ysłowej daje przegląd pięciolecia odbudo­
wy i rozbudowy przemysłu w okresie powojen­
nym, od chwili powstania państwa P olski go. 
P. W. Landau w kronice społecznej omawia  
niezmiernie aktualną dziś sprawę płac zarobko­
wych i bezrobocia w okresie stabilizacji waluty  
i obecnego przes lenia W  dziale rozbiorów  
i spraw ozdań znajdujemy oceny prac: J. Adama, 
Hastleya, W ithers’a, G um owskiego, B ilińskiego, 
W ielikow skiego i Gelerntera B ieita i Blumen- 
felda oraz T. Szturm de Sztroma. Tom  u z u p e - 
niają informacje z życia ekonom icznego oraz 
tablice g iełdow e.

„Przegląd Polityczny". Zeszyt 7-my „Przeglą  
du Politycznego" p >rusza pierwszorzędne zagad­
nienia p lskiej propagandy zagranicznej, wyKa- 
zując jej braki, które na terenie międzynarodo­
wym odbijają się barazo niekorzystnie na intere­
sach Polski. Autor artykułu prof. Stanisław Kęt­

rzyński podnosi konieczność pociągnięcia do 
akcji propagandystycznej najwybitniejszych s ił  
inteleictualnych polskich, któreby uzasadnić i w y ­
kazać m ogły dziejo wą rolę kulturalną Polski na 
W chodzie Senator Stanisław  Posner pisze „O 
ustąpien u Aleksandra Milleranda ze stanowiska  
francuskiego prawa konstytucyjnego". W  dziale 
ekonom icznym  świetny znawca stosunków  hand­
low ych zagranicznych Rykten omawna nasze sto­
sunki gospodarcze z Czechosłowacją; dr. B ielak  
analizuje uprawnienia Sejmu Śląskiego w  spra­
wach skarbowych. Z eszyt uzupełnia bogaty dział 
kroniki.

Sport.
Piłka nożna.

„Makabi" Berno w e Lwowie. Z nana ze  sw ego 
pobytu  w e L w ow ie M akab i"  B ern o  ujeżdża do 
naszego grodu, celbm rozegran ia  jednego  m atchu 
z „H asm oneą" lw ow ską. D rużyna  po w y ższa  przy 
jeżdżą ze  w szystk im i sw oim i intemectjonałamń 
jak : H irser, Rażo, W eiss, Hajos, Obitz, Nikulsbur- 
ger 1 i 2. Z aw ody pow yższe odoędą się dnia 27 
b. m. godz. 5.30 na boisku Hasm onei.

Raptd —  W isła w Krakowie 2 : 1 .  Do
p rze rw y  gra b y ła  bardzo  energ iczna: W isła
odpiera ataki gości, k tó rzy  pomimo w ysiłków  nie 
mogą w y ró w n a ć  zdobytego  p rzez W isłę w  p ier­
w szej połow ie g ry  goala. P o  przerwlie W isła  opa­
da z sił, a tak i R apidu m nożą się z w erw ą, goście 
r ie ty lk o  w yrów nują , ale uzyskują zw ycięsk iego  
gola. O ra bardzo  ładjia z obu stron.

T. K. S, —  Posnania (Poznań) 5:1 (2:1). Za­
w od y  pow yższe rozegrano w  Toruniu.

Berno. M akkab i-Z iden ice  3:2 (0:0). W  sz e ­
regach  M akkabi g ra ł O pata daw niej M. T. K.
B udapeszt k tóry  sam  s trze lił 2 b am ki.

Graz. Slovan (W ied eń ) —  Sturm  1:1.
Sparta (P  aga), g ra  w W arszaw ie  z końcem  

b ieżącego  m iesiąca.

o l i m p j a d a .

(j.) Lekko-atleci polscy na przyjęciu Rady 
miasta Paryża.

Przybyli na Olimpiadę, polscy lekkoatleci, 
byli podejmowani1 prizetz Radę miejską Paryża. Na 
przyjęciu obecny był poseł polski w  Paryżu p. 
Chłapowski, oraz sprawozdawcy, pism sporto­
w ych.

(j.) Zaw ody hippiczne na Olimpiadzie rozpo­
częte. W  poniedziałek 21 lipca br. rozpoczęły  się 
w  P a ry ż u  olimpijskie za w o d y  hippiczne w  s ta ­
dionie Colombes. — Na p rogram  ty ch  zawodów 
sk łada  s ię :

1. (Konkurs u jeżdżania  konia, k tó ry  w ykaże  
um iejętność jeźdźca, jego  takt i zręczność. B ęazie 
to najtrudniejszy  punk t zaw odów , gdyż czas w y ­
konania zadania, k tó ry  ujaw nia ujeżdżanie, p o ­
słuszeństw o  i lekkość konia, okreśioo na  10 m i­
nut 30 sekund.

2. D rugim  punktem  zaw odów  bedzie skok, 
p rzez p rzeszk o d y  w zględnie p ło ty1, na w ysokości 
od 1 m tr. 35 do 1 m. 40. T u  trz e b a  będzie w y p e ł­
nić 16 zadań.

3. C ham piona! rozw iązania  trzech  różnych 
zadań na  jednym  i tym  sam ym  koniu: a) jazda 
m anażow a, b) jazda na dystansie  36 klin. z  do­
datkow ym  steep lc-chase na 4000 m tr. i na  ostatku 
cross-country  (na  przełaj) na 8000 m tr. przez oko­
lice usiane przeszkodam i, c) zaw o d y  w  skoku 
przez przeszkody, m ające na celu w ykazanie w y ­
trzym ałości konia. W szy scy  zaw odnicy  rekm ruią 
się z pośród w ojskow ych. Do konkursu  p ierw ­
szego zapisanych  jest 27 zaw odników , do drugie­
go 51 zaw odników , do trzeciego  46 zaw odników .

P o  ostatn im  zw ycięstw ie  Polski na m iędzyna­
rodow ych zaw odach w  L ucerie, gdzie Polska w  
ogólne; klasyfikacji uzyskała  pierw sze miejsce, 
żyw im y nadzieję, że  nasi jeźd źcy  n a  ig rzyskach  
w ybiją się na p ie rw sze  m iejsca. G roźnym  ry w a­
lem Polski na Olimpiadzie będzie A m eryka.
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Pitka nożna.
WieJeń, Hertha-Simmeringer Sport Verein 

5:2 (4:0).
M. T. K. mistrzem Węgier. We finale o mi- 

strzow stw o Węgier, HI. T. K (Budapeszt) pobił 
mistrza prowincji.

Szombatłisly A. C. w stosunku 3:0 (1:0)

[złow ię'* X X  wiebu —  ludożercą.
Haarmann z Hannoweru —  morderca 2 4  młodych 

ludzi.
Ohydne czyny sadysty Haarmanna z Hanno­

weru poczynają interesow ać co az szersze kola 
Europy. W  maju b. r. znaleziono w  rzece dwie 
czaszki m łodych iudzi. Ponieważ policja od 
dłuższego czasu zajęta była poszukiwaniem ofiar, 
które perjodyezrie znikały bez śladu, przeto

iw rócono uw agę na ow e dw ie czaszki i po 
n tce natrafiono na Haarmanna. W  c ągu śledztwa 
okazało się, że na sum ieniu Haarmanna ciąży 
cały  szereg zbrodni sadystycznych. L czba ofiar 
do których s :ę już przyznał w ynosi 24, ale lista 
jeszcze n e je-t zamknięta

Kryminalistyka ma w ięc okaz niecodziennej 
miary, nic w ięc dziwnego że szpalty prasy 
zagranicznej coraz więcej mrejsca poświęcają  
analizie naukowej tego wyrodka.

Haarmann jest to człow iek  niepokaźny, chu- 
aerlaw y o nadm ernie w ysoklem  czoie. Na twa- 
rzy jego odbija się jednak nie inteligencja, lecz 
jakaś lępota i niedowład psychiczny. W  zezna­
niach jąka się i „sztorcuje" grożąc co chw ila sa­
mobójstwem lub strajkiem głodow ym .

Przy opisywaniu zbrodni nie zdradzi żadnych  
uczuć żalu czv wstydu, dm ie on rozżynać gardło  
ofierze i pić ciepła jeszcze krew. Czasem  dla 
odmiany wiąże, knebluje uda i zabija naśladujac 
dzikich przy składaniu ofiar z ludzi.’ Innym ra­

zem zw abia m łodych chłopców do sypialni, 
gwałci, a gdy zasną, zaKłuwa sztyletem . Czy zja­
dał a w zględnie sprzedaw ał ich m ięso, jeszcze 
nie uduw odniono. W każdym razie gaideroby  
ofiar nie marnował, leoz daw ał do sprzedania  
swem u pośredn kow i. Ż e jego zdegenerr w any  
mózg umiał się zdobyć na chytrość, św iadczy  
fakt, że aresztow ano go  w chw ili, kiedy jako taj­
ny ajent policyjny, zaopatrzony w fałszyw ą legi­
tymację, aresztował m łodzieńców na dworcu  
w Hannowerze. Przyczem w yszło również na 
jaw, że Haarmann miał kontakt z pewnym i 
funkcjonarjuszami policji, którzy jak w iadom o  
są  w Prus ech licho płatni i skutkiem tego ich 
walory moralne nie są zbyt w ysokie.

Sadysta liczy 45 lat. Swój zbrodniczy pro­
ceder Lprawial od lat kilku. Badania daisze  
przyniosą jeszcze w iele senzacji kryminalnych, 
gdyż śledztw o jeszcze nie ,est ukończone, (k).

 o------

u r o  o g ł o s z e ń  A J E N C J I  W S C H O D N I E J
w Warszawie przy ui. Nowy Świat 16 m. 6, tel. 6*56, oddział lwowskiej Ajencji wschodniej, Lwów, ul. Długosza 31 parter.

zamieszcza O g ł o s z e n i a ,  K o m u n i k a t y ,  w  całej prasie krajowej i zagranicznej. __
przeprowadza K a m p a n j e  r e k l a m o w e  H

SZYBKO, SOLIDNiE, UMIEJĘTNIE. W łasne oddziały w e w szystkich w iększych miastach Rzpli ej Pol., oraz zagran icą : w Paryżu, Berlinie, H
Wiedniu, Bukareszcie, Rydze. 6716 |

I
Prosimy uprzejmie o jak najrychlejszb  
n a d e s ł a n i e  p r e n u m e r a t y

n a  S I E B R E Ń  1 9 2 4 .
wraz z ewentualną z a l e g ł  ? ś c s ą 
celem u r e g u l o w a n i a  n a k ł a d u

G a n a  p r e n u m e r a t y  „Kurjera Lwowskiego"
w ynosi m iesięczn ie:

We Lwowie
do o d b i e r a n i a  w adm inistracji
„KURJERA LWOWSK.' . . . 3  zł 30  gr

K w a r ta ln ie  . . . 9 „ 4 0  „
W e  L w o w ie  z o d n o s z e n ie m

d o  d o m u ..................................3  zł 6 0  gr
K w a r ta ln ie  . . . 10 „ 20  „

Z p r z e s y łk ą  p o c z t o w ą  w  c a łe j
P o l s c e ........................................ 3 zł 6 U gr

K w a r ta ln ie  . . . 10 „ 2 0  „
Z a g r a n i c ą ................................... 5  zł 5 0  gr

K w a r ta ln ie  . . . 15 „ 5 0  „
Cena pojedyncz. numeru 15 gr.
Na dworcach kolejowych 17 gr.

i Gwibiery
najlepszych gatunków, 
w olbrzymim wyborze

poleca firma:

Leon Appel i Ska
Lwów, Legjonów li l . 15j

Tel. 453 .

2 0 °  o ta n ie j#  A y k £1 k a n a p k i  d o  s  J a d a n i a ,  o t o ma n y ,  w k f ad y  
k U A A a  j p o d u s z k i  r o z h a r o w e ,  f i r a n k i ,  k u p y

chodniki, dywany, materje meblowe, drelichy -ceraty li­
noleum poleca hurtownie detajlicznie E. KORENBi-IT  

Lwów, ul. B r a je r o w s k a  4 .  6255

1631l i  o p e r u i l t a  2 3  II!

S S l in ia ń s k ls  w wielkim wyborzem  m b  m

t l m y
W Y R O B Y  K O S Z Y K A R S K I E

o ra  z

M EBLE salonow ć, w erandow e, łóżeczka, bujaki, fotele, kanapy, kosze podróżne 1 stojaki na 
kwiaty. W A L IZ Y , leżaki, K A S E T Y  rafjowe i rzeźbione polecają hurtownia i częściow o.
BRACIA HEGEDU5S firma chrześcijańska, Lwów, K o p e r n ik a  2 3 . filja 
— — własna Kętrzyńskiego 11. Halicka 5. — Rudnik n. Sanem. — —

Codzienne 
r

w y d a w a n e  o d  4 la t  w  W a r s z a w ie  
p r z e z  „A JE N C JĘ  W S C H O D N I Ą -

za w ie r a ą 'e  najnowsze kursa krajowych 
i zagranicznych g ie łd  pieniężny;h  i kra­
jow ych i zagranicznych rynków tow aro­

w ych —  dalej

najnowsze w i a d o m o ś c i  e k o n o m i c z n e
nadchodzą obecnie do Lwowa i na prowin­
cję rannemi pociągami i dostarczane są  
tego sam ego dnia w  godzinach przedpo­
łudniow ych (numer z datą dnia odnośnego).

Zam ówienia n i „CODZIENNE W IADOM O­
ŚCI EKONOMICZNE' przyjmuje Lwowski 
Oddział „AJENCJI W SCHODNIEJ', Lv ów  
ul. D ugosza 31, parter (telefon nr. 461 i 930 , 
d o \ą d  należy także nadsyłać wszelkie  

ieklam acje. 6688

EZP □GE

KAPELUSZE FILCOWE
ostatniej kreacji w  najmodniejszych kolorach  

nadeszły do salonu mód składnicy

R u d o l f a  N e u w e l f a
pl. M arjacki 8. ul. K azim ierzow ska 25. 
ul. G ródecka 72. i ul. Krakowska 25. 5

W centrali F o ń c z o c t t
P f a u  R Y N E K  lO .

najtaniej, bo wchód przez sień. 6283

Tabelo walutowa za drugi Kwarta ł 19ZV
obejmująca kursy walut podług notowań 

g.ełdy pieniężnej w W arszawie w kwietniu, maju 
i czerwcu 1924 (Belgja, Belgrad, Budapeszt, Buka­
reszt, Holandja, Christjanja, Helsingfors, Hiszpa­
nia, Japonia, Kupenhaga, Konstantynopol, Londyn, 
Nowy Jork, Pa; yż, Praga. R ew el. R yga.Szw aj- 
carja, Sztokholm , Wit deń, W łochy,

wydana przez „C odzienne W iadom ości 
ek on om iczn e' w W arszaw ie (Ajencję Wschodnią) 

jest do uabycia w lwowskim oddziale 
„Ajencji W schod niej11, ,wów, ui. Długosza 31, 
pa-ter po 2 zł. Na prowincję wysyła „Ajencja 
Wsciicdnia' weLwowie tabele po otizymaniu 2 zł 

Poprzednie tab ele  walutowe za I kwarta* 
1924 i za lata 1919, i92u, 1921. 1922 i 192? otrzy­
mać można w biurze „Ajencji Wschodniej' Lwów 
(Długosza 31) po 2 zł. za każdą tabelę — na pro­
wincją po nadesłaniu pieniędzy. Dotychcias wy- 
sHo razem 6 tabel, które wysyła „Ajencja Wscho­
dnia' pod opaską poleconą za 12 zł.

Dwupiętrowa kamienica
w śródm ieściu z komfortem

zaraz do sprzedania.
Bliższa wiadomość w kancelarji adwokatów pp 
dra G rzesika i dra K orenckiegc we Lwo\,;c 

ul. Bourlarda 2. 6688

P o sa d y  i p ra ce .
P tu b lańczyk  akademik z 

praktyką dwudziestole­
tnią, poważnie polecony 
przyjmie zaraz posadę za­
rządcy. Sokal inż. Chmie­
lewski. 676C

Lkutynowany kasjer (rach- 
mistrz, kortrolor)-poszu­

kuje posady. Zgłoszenia pod 
„Zygmunt' do administracji _ 
„Kurjera'. 6782 J

7  dniem  1. października 
“  lub listopada poszukuję 
posady jako kietowniczka 
kasyna lub pensjonatu. Obe­
cnie prowadzę v Rabce za­
kład leczniczo-wychowaw­
czy. Wiadomość: Magazyn 
broni, Legjonów 3. 6735

Różne
1 pokój nieumebiowany dla 

bezdzietnego małżeństwa 
za wysoLiem wynagrodze­
niem "atycnmiast poszuki­
wany. Zgłoszenia do admi­
nistracji pod „Wynagrodze­
nie'. 6780

I Tp-a&zam memu mężowi 
*- pożyczek nie udzielać, 
długów jeg i płacić nie będę, 
"ózefa Kuciel, żona. 6786

Kupno i sp rzed aż .

p o r le p ia n y , pianina, har-
1 monje, Kaim i  Syn Lwów, 
Kopernika 16. Telefon 20-45.

6573
Nakładem Lwowskiej SoóUl Wydawniczej, Sp. z ogr. odp. — Z drukarni Polskiej, Chorązczyzna 31, pod zarz. L. Kiełbusiewicza, — Odpow. redattor Tadeusz Stroiński.


